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Od Administracji.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

» w g z ss m  odnowienie prenumeraty, której wa- 
t t.ikl podano w nagłówku obok tytułu dziennika.

Zwracamy uwagę, te prenumerstorowie 
Dntmnik* Pcdthiego mogą otrzymywać

„ B L U S Z C  Z“
po bardzo z n i t o n e j cenie (50 względnie 80 ct.) 

jakoteż

K iis id a rz  ham orystyczny „$M I6USAC>
(po 40 ct. z przesyłką pocztową).

Ze spraw wielkopolskich.
Pozeaft 16 stycznia. 

(Jetuici — a tttmocnutnte floty. — Kolonitacja 
niemiecka, ety p  awo a la M urawie*?  — Niem. 

stronnictwo narodowo-tiberatne w Księstwie).
De jakiego wprost jut oglnpienia doprowa

dza hakatyatów nienawiść do nas, zaświadcza 
klasycznie najnowszy koncept bismarkowskich 
Hcmb. Naekr. Oto doszły one temi dniami do 
idjoiycsuej cenkluji, ta ponieważ znienawidzeni 
Polacy znajdują się ,w  atanie cudownego (sic!) 
wprost rezwoju e k o n o m i c z n e g o 1, więc nikt 
inny nie jest tfgo sprawcą, tylso — J e z u i c i .  
Niezłą odprawę dała tym bredniom koleńska 
Yolks-Zig — jak wiadomo — organ katolicki. 
Ole, co napisał* pod adresem hakaty:

.Polary w Poznańskiem, jak referował nie
dawne tema .dokładny znawca stosunków*, 
zaajdują się podebno , n  stanie cudown*go 
wprost rozwoju ekonomicznego*. Skąd przycho
dzą pieniądzeP pytają się Hamb. Nackr. i do
myślają się całkiem trafoie, te Jezuici są tymi 
.nieznanymi dobrodziejami* I Ubolewać wiebe 
rubiy, ie  wyg dano się fas przadwczośoie I 
Hamb. Naekr. wyinnwają stąd zaraz wniosok, 
te rzesza nie powinna takim ludziom o t w i e 
rać  b r a m  s w o i c h ,  n a w e t  za c e nę  wz mo 
c n i e n i a  f l o t y .  Reichsb. przyklaskują im ener
gicznie. Obydwa dzielne pisma mają tłuszn,ść, 
tylko powinny były zaczekać trochę 7. protestem, 
dopóki ktoś nie zaproponuje wzmocnienia floty, 
j a k e  c e n y  zm J e z u i t ó w * -

Wszechniemieck* DeuUche Ztg. powtarza 
liczby, dotycząca .wzrostu poionizmu* z Ber- 
iiner Neuste Nackrickten i zaopatruje je w na
stępujący komentarz: .Już w 1896 roku skon
statowane w obydwóch dzielnicach, Prusach 
Zachodnich i Poznańskiem rucb w s t e c z n y  
u n i e m i e c k i e j  własności ziemskiej Po wyż
n ą  liczby świadczą, te to nie było przypadko
wym, przsmijająeem zjawiskiem. P o m i m o  
keusiaji kolonizacyjnej przedstawia się przeto 
n i e m c z y z n a  w walce e ziemię, wediog je
dnomyślnego sądu w decydującej dziedzinie 
waiki narodowościowej,jako s ł a b s z a  s t rona.  
Wobec tego faktu możemy tylko powrócić do 
naszego żądania, aby się wreszcie zdecydowano 
■a o g r a n i c z e n i e  P o l a k ó w  w możności 
nabywania ziem\ Liczby w tym razie tak są 
wymowne, łe  wprost apelują do poczucia od
powiedzialności u naszych mężów stanu. Taką 
odpowiedzialność ponoszą atoli nie tylso oni 
sami, lecz także członkowie j>ru kiej izby depu
towanych, zwłaszcza przedstawiciele zagr żo- 
nych przez poLnizm d ialnic*. — .Ogranitzenia* 
Polaków w nabywaniu ziemi nie pierwszy raz 
domaga się znana czcicielka Wodana — snać z 
tern wyrażaniem najlepiej jej do twarzy! — 
•Press. ztg . z bczb podanych przez Beri. N. 
Nackr. wyczytuje oczywiśc e zupełny brak war
tości komisji kolonizacyjnej i zakupywania pol
skich włości sa p ie n ią d z e  państwowe.

UBOGA PANNA.
P O W IE Ś Ć

Stanisław a Pileckiego.
— Ce mi tam posag 1 — zawołał Siderski, 

rzucając się gwałtownie na łóżku — mam z 
czego żyć, dzięki Bogu; dotychczas, co prawda, 
wkładałem wszystkie dochody w gospodarstwo, 
ale z łaską Bożą dam sobie jakoś rady.

— Nie zapominaj jednak, że jej przyzwy
czajenia są inne, niż twoje; ona przywykła do 
zbytków, do wielkiego komfortu, a ty, o ileś 
mi mówił, masz zslsdwie jaki taki dom i wię
cej nie.

— Prawda, prawdaI — zamyśli *ię mło
dzieniec — dlstego teł od razu ci mówiłem, ż* 
mi jej nie dadzą.

— Nie twierdzę tege stanowczo, ale uprze
dzam: rozpatrz t i  kwsstję ze wszystkich stron. 
Ja eądzę, te prędzej wyszłaby za ciebie, niż nie.

— Dlaczpgożby miała wyjść P — <ót we 
■ nie takiego ? Jestem brzydki, głupi, nieśmiały, 
znaleść się w salonie nie umiem.
. Noi “>e przesadzaj, nie przeeadaj, O a- 

‘ m*e może polom światowego, ale
tniae* * ' r*i nJch zalet: masz około trzech 
ona ^tóra* n!. ’łockodu. to zawsze więcej, niż
wnrch “ a “ic 1 ««d8i n* ,MC# u kr#
Piela w ™ Wl przeszłe, wiele przecier-
nia i rh-łn?!0 ' Ja- ł,ądlę> ł * nabyła doświadcze- 

*! ^ '(W iy  ciebie, niż jakiegoś wier-
bet r°dżsju I do tego może jeszcze

Z a7d n aro d o w y ch  lib e ra łó w  w  Byogisz zy 
odbył s ę w niedzielę w celu zorganizowania 
s t r o n n i c t w a  n a r o d o w o - l i b e r a l n e g o  
w Ks. Poznaóskiem. W tym celu wybrano ko
mitet prowincjonalay, który ma się zająć orga
nizacją. Przemawiali na zebraniu prof. dr. H iste  
i radca sprawiedliwości dr. Krause, wicemar
szałek sejmu pruskiego. Pierwszy mówił na te
mat: .Iateresa Niemiec na morzu*, drngi ne 
temat: .Sytuacja polityczna w rzeszy niemie
ckiej i w Prusach*. Dr. Krause powiedział po
między innemi: .My Niemcy na wschodzie
mamy trudniejsze zadanie, niż Niemcy na za
chodzie; my musimy walczyć nietylko na polu 
ekonomicznem, lecz także na polu poH ycznem 
o naszą niemieckość. Polacy nie podnoszą swo
ich wzajemnych przrciwieńitw ekonomicznych 
nulmu Niemców. Czyż Polacy swego rozkwitu kul 
turnego nie zawdzięczają jedynie Niemcom?(?!) 
A jednak walczą przeciwko nam na polu po- 
litycznem, naredowem i towarzyikiem. T ę  
w a l k ę  t r z e b a  n a m  p o d j ą ć  ze  s t a n o  
w c z o ś c i ą i  s t w a r d ą  d ł o n i ą .  G d y b y  
r z ą d  n i e  b y ł  s t a ł y m  w t w a r d e j  p o l i 
t y c e  w z g l ę d e m  P o l a k ó w  — n a t e n 
c z a s  z m u s i  do  t e g o  n a r ó d .  Mf Niemcy 
po dziś dzirń n e  jesteśmy już sentymentalni. 
Narodowi liberali w tej walce właśnie sazos- 
c?ają swoją świadomość narodową*.

Ze dawny wrzekomy sentymentalizm niemie
cki wobec Polaków, zamienił się od  e r y  B i s 
m a r c k a  w brutalny bój dzikiego zwierza z 
D ezbronnem  i słabszem stworzeniem, o tern 
św iadczą codzienne czyny zarówno rządu pru
skiego, jak debrze już wytresowanych do  służby 
oprawców Prusaków w Wiehopolsce.

Konstatując tę ,ś  mdomość* narodową 
liberałów pruskich, dr. Krause nie pewiedzisł 
niczego nowego.

L i c y t a c j e  w  O a l i c j i .
W , ' r' iadoMOiciach sUtyatycssych, * wydawa

nych prse* W jdtial krajowy, znsjdujsoay w pracy 
.Licytacje aądowe posiadłości włościańskich i mato* 
miejskich w Galicji od r. 1895 — 1897* ścisłe ze
stawienie dat, odnoazą^ych się de okropnej kwastji 
wywlaizczenie ludu naszego z ziemi, głównie dzięki 
zaniedbanym stosunkom kredytowym w kraju, gdzie 
lichwa zagnieździła się na dobre.

Z cyfr, w pracy tej zsatawionych, dowiadujemy 
■ię, ł t  w porównaniu z trzrchleciem 1892 do 1894 
roku liczba zlicytowanych poaiadtości włościańskich 
w z r o s ł a  o 209. Podczas t d7 bowiem w poprze
dni cm trzecblec u zarządziły sądy w 1328 miejsco
wościach 2507 licytacyj, to w trzechleciu oatataiem 
licytacyj było 2806 w 1475 miejscowościach.

Stały przyrost zarząazooych licytsryj zauwslyć 
można w obwodach sądowych; brzełańikim , lwo
wskim, ziocsowikim, Samborskim i kołomyjskim, 
ubytek i a i  t>lko w dwóch obwedach, t. j. w wa
dowickim i tarnopolskim. W artość upartych aasją- 
tków, obliczona według cen szacunkowych, wynosi
ła w emawiansm trzechleciu 12,796 816  zł. W 
ostatnich latach wzrosły ceny szacunkowa do nie
bywałej wysokośsi. W  całym okreiie 1873 do 
1869 dosięgały one aaoiej więcej 4 miljonów i od 
tąd wzrastają stale.

Z tych suchych liczb i wykazów przegląda cała 
niedola i okropna bezradność ludu naszego. Staty
styka ta dowodzi te ł, że niezwykły wzrost licytacji w 
trzechleciu 1895 do 1697 roku spowodowany został 
głównie przsz wierzysieli prywatnych.

Przy czy oą trgo b r a k  m n i e j a z y c h  i n i t y -  
t u e j j  k r e d y t o w y c h  w G a l i c j i ,  który zmosza 
lud wiajski n u k aś  kredytu prywatnego u lichwia 
rzy, zarzucających sieci na nieporadnych, aby ich 
za wikłać i spętać, a potrm  wyzuć z ojcowizny.

W licytacjach dla zaspokojenia wierzytelności 
zakładów kredytowych — największy udział mają 
stosunkowe kasy oszczędności i towarzystwa zilict-

— Dlaczegóż ram się i  nią nie żenisz: je
steś bogaty, przyjemny, podobasz sięP

— Nin ebcę się żenić! — zbył krótko 
książę, odwraeając się do ściany i okazując tern, 
że woli spać.

Siderski się zamyślił; leżał na wznak, ręce 
założył pod głowę i utkwił wzrok w ścianę na
przeciw.  ̂ Myślał długo, wzdychał od czasu do 
czasu, kilka rnzy z wewnętrznego wzruszania 
oblał się potem, ale zmęczyła go podróż, więc 
zaczęły mu się kleić powieki; zasnął wreszcie, 
pozostawiając świecę nie zgaszoną przy łóżku.

N azaju trz  jeszcze ksiflżę spał w najlepsze, 
gdy się zerw ał z łóżka Siderski. Spoitrzegł d o 
p a la ją cą  się świecę, skoczył za s trac h em  i zga
sił potężnem dm uchnięciem . Gwałtownym tym 
ruchem s trąc ił porcelanową popielniczkę na 
z iem ię : spad la  i stłukła aię ŵ  d ro b n e  kawałki.

Na ten stuk przebudził się Dolski i prze
cierał oczy, widząc śmieizną postawę Sider- 
skiego, siedzącego na zitmi i zbierającego ka
wałki porcelany.

— Co ty robisz, Olesiu?
— Wyobrai sobie! — zawołał z rozpaczą 

Siderski — wyobraź aobie, jaki też ze mnie 
osisl. Zostawiłem na noc niezgaszouą świecę, 
wypaliła się prawie cała... gdym się obudził, 
chciałem prędko zgasić i stłukłem popielniczkę.

— Niewielka bieda, pociesz się!
— Ale jakto, niewielka bieds... przeciwnie 

bardzo wielka... nie wiem, jak aię edważę oczy 
pokazać; wypal ć niepotrzebnie całą świecę i 
stłuc do tego takie ładne cacko.

— Da pokój, ani się apoatrzegą! — po
cieszał Dolski, niecierpliwiąc się — spij leniej!

Siderski zamilkł i usiadł na łóżku, ale wciąż 
resztki popielniczki majstrował, składał, przy-

kowe — na pierwsze przypada w okresie lat 3 
659  licytacyj, na drugie 938 .

Eg:ekucje na rzecz kai oszczędności mnożą 
się szybko ed r. 1885 bezpośrednio po zwinięciu 
Banku włościańskiego i Zakładu nlaicio-kredytawego 
krakowskiego. Podobnie, chociaż nia z tak naglą 
progresją, ma się izecz z licytacjami, apowodor.aoe- 
mi przez Tow. zaiiczkewe. N a s ta n ę  pe nich miejsce 
zajmuje Bank włościański, na rzacz którego zarzą 
dzono w t i i  chleciu 492  licytaeyj (rocznie średnio 
po 164). Jest to liczba atosunkowo nie wielka, gdy 
zważymy, że w latach ośmdzisaiątych wypada co
rocznie na rzecz tego zakładu po 800  licytacyj. Po
dobny ubytek zauważyć aię daje w licytacjach na 
rzecz galic. Zakładu kred. ziem. w ,Krakowie (w r. 
1897 ogłoszono już tylko 51 licytacyj na rte tz  tego 
Banku). Baok krajowy zarządził w trrecbleaiu w 
mowie będącem ogółem 147 licytacyj. Bank hipo
teczny 96 licytacyj. W siystkia i*ne instytucje kredy
towe spowodowały w tymża czasie egółam 127 li- 
cytacyj.

Udział wierzycieli prywatnych w włośeiańskich 
licytacjach wzrósł snacznie w ostatnich latach, bo 
wynosi 80  pre ogółu wiarzycieli. Najwięcej ucier
piały od ^prywatnych wierzyciali* obwody lądowe 
zanecki i sądecai (73 p r e ). Jakiż udział w licyta
cjach tycb mają żydzi ł Stanowią oni 39 proesnt z 
ogółu wierzyeieli, tj. wliczają* w to weeelkie inaty- 
tucjo.

Biorąc pod uwagę tylko wierzyeieli prywatnych, 
to lieytacyj, ipowodowanyeh przez żydów mamy 64  8 
pre., reszta przypada na ebneścjan. Zważywszy pro
centowy stoiu&ek ludnośei, eyfra ta jast okrepnąl 
Stoaunki pogariseją się. im dalej na w ithód się po- 
euw am y; w Galicji wschodniej przypada 72 2 pre. 
żydowskich licytacji, na kretach istnych w obwo
dzie sądewym itaniaławowekioi i kełomyjekim na
wet 84  pre. i 90  pre.

Cyfry te dowodzę z nutem atyezoę ścisłością i 
keniekw eseją, ie  w trzechleciu 1895 —7, najwię
kszą liczbę przymusowych aprzeeazy peeiadleści 
chłopskich spowodowali wierzyciele prywatni (a więa 
Dis banki ani tnne initytuej*) przyezetn t  naciekiem 
podnieść nelety, ta kwoty dłutna (od 1 — 5 0  zlr.) 
■ę coraz częściej powodem egeekucji. Dość będzie 
nadmienić, ie  na 7568 licytacyj w iatach 1896 — 7, 
było 3750  wypadków za długi ed 1 — 100 zł.

Daty powyższa wykazują, jak niezbędaą jest 
laincjonowana )uż przez Wydział [krajowy reforma 
kredytu mniejszego w Galicji, aby wytworzyć wła
ścicielom posiadłości włościańskich i małomiejakieh 
źródła pieniężne, z którychby za niskim prosentem 
czerpać mogli.

Prósz trgo konieczną jest reforma uitawodaw- 
atwa, któraby położyła koniec lichwie, tej strasznej 
chorobie społecznej, której bakeylg toczą tak nielito 
ściwie biedoy lud galicyjski.

Emigracja do Prus.
II. W zeszłym roku wysiał A taster kilka tyaięcy 

ludsi do Prus i zarobił na tej wysyłce przeszło 10 
tyzięcy zł. w ten sposób, ie  bierze od pracodawcy 
po 6 zł., a od robotnika płacę za piarwsay miesiąc, 
co razem czyni przsciętnie około 15 zł. ed głowy.

Przed nowym rokiem wysłał do Pru* jedną 
partję robotników, drugą wyzyla w i j r h  dniach, a 
trzecią, najliczuiejizą, ma już zamówioną na marzec. 
Żyd tee, któremu niezbyt dawno w drodze licytacji 
chciano dom sprzedać za długi, wkrótce dorobił się 
zoacznrgo majątku, bo w roku seealym wydając 
córkę za mąż, dat jej ze swego dorobku 4 tysiące 
zł. Tą ism ą drogą kroczą i trzej jego koledzy po
wyżej wymienieni. Knopf w Ulanowie wyposażył 
dzieci, wystawił sobie piękną kamienicą, która nie 
powstydziłaby się etanąć w itoliey kraju i to wszy
stko pochodu z zarobku z handlu żywym towarsm.

Przeciwko temu dorobkowi nie występowali- 
b śmy wcale, gdyby on nie nosił piętna wyzysku i 
gdyby nie <'emoraliiowal naszej ludności.

Ajent taki nie przebiera w środkach i jeżali roz
chodzi aię o ukrycia rekr::t« przed wojakiem i o prze

kladai, própując, czy « ę ;ńe da skleić Wreszcie 
schował je do szuflady,

Książę spał do dziesiątej, a pan Aleksan
der nie wiedział, co począć z tobą. Bał się 
ubierać, eby nie rozbudzić kuzyna, książki nie 
miał żadaej do czytania; siadał na łóżku, to 
wstawał, to kładł się znowu, to stękał i wzdy
chał, gdy nareazcie wszedł lokaj, pytając, czy 
panowie będą pili herbatę n siebie.

~  Bracie — zawołał, budząc się
Dolski — powiedz, że zaraz idziemy — i zaczął 
aię prędko ubierać, wyprzedzając pana Alekaan- 
dra, który wszędzie ustępował księciu Michałowi 
miejsca. Siderski, jako nieobyty z wykwintną 
toaletą, marudził strasznie, o g ląd a jąc  ubranie 
dokoła, czy nie ma plamy, zdmuchując puszek 
najasniejszy, przyglądając się butom pod świa
tło, czy się isnią uależycis.

Wreazcie książę był gotów, a)e przyjaciel 
jego dopiero w połowie nbrany.

— Spiesz się, spiesz się, Olesiu 1 — wolał 
niecierpliwie Dolski, kręcąc się po pokoju.

— Bis gam cię, Michasiu, jeszcze chwilkę, 
nie rób mi wstydu — wolał wciąż zrozpaczony 
pan Aleksander.

Wreszcie zeszli na dół do sali jadalnej, 
gdzie panie czekały; z jednej strony dużego 
stołu, siedział rząd ślicznych, miłych dzieciaków, 
mająe bony po obu stronach.

Dolski znowu od dowcipów zaczął, zrzu
cając winę na Siderskiego.

— To nie ja winienem temu marudzeniu — 
mówił do pań — to O lfś .. stłukł popielniczkę 
i zamiast się ubierać, klejeniem się zajmował.

Roześmiały się panie, a Siderski stanął 
cały jak w ogniu.

■zwarcowanie go za grsnicę, chętnie p średaiczy »e 
krutewi w  ucieczee, pob erając od interesowanego 
sowite wyaegrodzenie. Niejeden naczelnik gminy do 
ataweiy łapówkę, bez wahania wydaje konsygnację 
aa paizport, a starostwo wobee nawału emigrantów 
ani aię ipoatrzełs, ła  jest oszukane. Oerustwo to 
daieje się zwykle w te u sposób, łe  paezuort bywa 
wystawiony na imię jakiejś atarszaj powazaiejezej 
osoby, która przybiera znów rzakome oseby niby 
należąca do rodziny, jakimi s ą : poborowi, aiado- 
roitki, a częzto i dzieci szkolne. Młodzież, której 
brakuj* należytej opieki i doświadczenia, staja aię 
ofiarę rozpalanych Krzyżaków. W tym roku ap. po 
wróciło z Prua za zarobkiem, ale i z dorobkiem 9 
dziewcząt z Pytiniey i z Cbolewianej Góry .. W Nieku 
napadli tacy pruscy wychowankowie kobietę z W ulai 
tanewskiej i dokonali ohydnej zbrodni. Do tych ohy
dnych, a bolaenych faktów ładnego już komentarza 
nie potrzeba. Spada tylko na kraj eięłar, fc a .  ro
dzinę plaga. Trafiają się częzto wypadki, ża ami 
granci straciwszy w Prusach ziły i zdrowia, wracają 
jake niedołęgi do kraju, a gminy muszą płacić szpi
talom prutkim  odszkodowania za środki leeznicze. 
Za pruski* marki sprzadal robotnik polski cała swoje 
jeite itw o i ozłowieczeńitwo, wraca do ojczyzny po 
to tylko, aby zgorazyć uiswinnych, głosić za*ady prze
wrotowe, nie uszanować żadnej władzy świeckiej i 
kościelnej, a nawet rzucać aię na własnych rodzi
ców. Zepsucie to wkradło aię nawet i do szkoły, 
gdyż w roku zeszłym uczeń w szkole Zarzyckiej wy
stąpi! przeciwko księdzu katechecie, zadając klam 
jego nauce i twierdząc że m alłeńitw a inaczej aię 
odbywają u  Pracach, niż u nas.

Gdyby przynajmniej t* marki pruskie przyniosły 
robotnikom naezym lub ich rodzinom jaką korzyść, 
*le zam iast korzyści t>nynoii.ą one tylko szkedę. 
Robotnik, który przed emigracją de P rus by! spo
kojny, ucieiwy, pracowity, trzeźwy, oszczędny, pa 
bożny, przeobraził się tam w potwera zdaiazaiego, 
któregd namiętności nie znają jnż żadnyen granic. 
JeJen żyd, co umie jeezcze zagrać na strunach tych 
namiętności i podniecać je  rezpalająbjmi trunkami 
dla aweich esobistych celów. To taż keścioiy i 
stkoły poczynają świecić pustkami, rodziny ehrie- 
ścjańakie rozluźnione i powaźnione, a natomiast 
karczmy i kryminały przopelniena zbrodniarzami i 
tylko jaden żyd, będący w zmewis z Prusakiem, 
bogaci się markami pruakismi i szydzi z n a iltj  uazi- 
wej obywatelskiej pracy.

Taki jest obraz nędzy, z powoda opieki praskiej 
nad polskimi wyrobnikami

Ludzkość Boerćw.
Przed kilku daiami pisaliśmy o tern, jak okru

tnie i nieludzko obchodzę eię Anglicy z jeńcami 
buerskimi. Jako pendant do tamtego artykułu nierh 
poałuty list Anglika, jeńea przebywającego w Pre- 
terji, o ebchodzeniu się z Anglikami, wziętymi do 
niewoli. Rezumie się, że w tym wypadku oficer 
angielski nie może byś bezstronnym, znać jednak, 
jak kolosalna różnica jest między .cywilizowanymi* 
synami Albionu, a .gburowatymi* chłopami holen
derskimi.

.Jesteśm y zuptioie odcięci od świata — pisze 
jem u acgielski. — Nawet dzienników nie wolno 
nam odbierać. Pomimo to wiemy mniej więcej, co 
■ię daieje na teatrz* wojny. Gniew mnia porywa, 
gdy aobie pomyślę, że naw*t niewiadomo, dokąd bę
dziemy siedzieli w tej niewoli. Z początku przy- 
puszczano, ie  będziemy wymienieni, albo że nae 
puszczą na ałewo honoru. Ale władze Boarów mają 
taką miaą, jakby nie wiedziały, oo to jest .słow o 
honoru*, a niekiedy uiawet dają nam niejake de 
srozumienia, ił ■» ‘o j»*‘ abJ M° do‘
trsym yw as . . .

Od czasu do szału odbieramy wizyty dygnita
rzy, którzy wydają rozkazy w Pretorji, jako t o : se
kretarza wojny, kierownika mobilizacji, prezydenta 
miasta i t. p. Panowie ci traktują nas bardze chło
dno zawsze z nie do wierzeniem, ale pamiętają o nar

D opraw dy ... p rz e p ra e z e n i. . zrob iłam  n ie
chcący... -  bełko ta ł b itd a k .

—  Nic nie askodzi — pocieszała go h ra 
b ina  -  ta  ja k iś  sta ry  g ra t by ł zapew ne.

S iderski jednak  był wciąż z m ię sz in y ; ap a ty t 
p o ran n y  obudził się w nim , sięgał w ięc po 
bułką, po  m asło , po  ciałteczkn  p rzeróżne, ala 
czynił to  o strożn ie, aby o nic nie zaczepie i n i
czego nie zepsuć. Dźwięk łyżeczki w  fil żanee 
w prow adzał go w itra c h  i m row ie  przebiegało
m u po ciele. .

P rzy  końcu h erb a ty  w szedł h r . Józef, py 
ta jąc  gcści, czy chcą z n im  się p rsejść około 
g o rp o d a rs tw a  i konie zobaczyć. S iderski ik w a -  
pliw ie p rzy ją ł propozycję, Dolaki zaś tłum aczył 
sio, żo bó l nogi n ie  pozw ala m u  chodzić

P o  chw ili zosta ł sam  z h rab in ą , bo p a n n a  
T ek la  w yszła do siebie, a  dziatw a aię ••zb ieg ła , 
.a d a ,  t e  j u t  m oże używ ać spaceru .

— Poczciw y chłopiec, ten  Oleś —  rzekł 
książę -  nio uw ierzy pan i, jak  dziś n ad  tą  po
p ielniczką rozpaczał. . . . .

— A le bardzo  m iły człow iek! — n ie p o 
trzebn ie  m u  p an  dokuczasz i trap iaz  ciągle. 
N ieśm iały, ale to  przejdzie... w idać, że ta  czło
w iek g run tow ny .

— O ho, pani I -  pogroził palcem  D olski — 
up rzedzam , że kam ien i w e w łasnym  ogrodzie 
n ie  lubię.

— Ależ ja n ie  tw ierdzę, że p sn  nie m a iz  
g ru n tu  — śm iała się h ra b in a  — ty lko , że ten  
g ra n t  s traszn ie  jeszcze głęboko.

_  T o  s tu d n ia ... a le  n a  spodzie w iele siedzi 
zale t, u  góry  zaś n iew yczerpana sk a rb y  m iłości...

— S u d n ia  p u e to tl — odrzek ła h r  b ina .
—  S tu d n ia  m iłości szalonej, wścieklej 1 jak

i o wygodach nsezyck, dbają o te, abyśmy byli 
zdrowi itp. Przed kilku jeazcze tygodniami było nar
9 oficerów i 180 żołnierzy; dziś oficerów w niewoli 
P retorji liczy 45, e żołnierzy 1400. Oficerowie mie
szkają w wielkim gmachu, który zwykła zinty za 
szkołę. Żołnierze maję baraki aa plasn wyścigowym. 
Sprowbdioao a . i  tu  pod strażą, a i dziś itra t ait- 
ebątaem okiam patrzy, gdy zabierafc./ znajetneść i  
Pretoiją. Bytebj nam weal* u o in ia  w tam aaszam 
więzieniu, gdyby nie myetyki, które nam nie dają 
spać po lo ea th . Dniam i nocą stna łan i jesteśmy 
przez milicję. Dem cały otocwny jeet wysoką pcli- 
zadą, tok, iż z okien widzimy tylko korony drzew, 
roanącyeh o kilkadzieziąt kreków przed więzieniem. 
Z tyłn momj trawnik niewielki, a na nim namiot 
blaizany, przeznaazeny na knebnię, gazie krsąta się
10 ordynawów nasaych, tyłu bowiem żołnierzy po- 
zwalone nam wziąć do osobiztej ebzlugi z jeńców, 
obozujących na polu wyśaigewom.

Rząd daje nam eodzień znana* racje konierw 
z wołowiny, chleba i wędy do picia. Raz na tydziań 
deetajamy kartofls. Na aiczęśei* pezwolone lane już 
wazystko kupować (peezątkowo było to wzoronione) 
tak, iż mamy poddostatkiem sleniay, grochu, k e a l 
tur, jarzyn, mięia w punkach (potUad mmt), pi- 
kli, tytoniu itp. Godzień rano wyp.znjamy zapotrze 
bowama, a w południe mamy już w nyatke na aąiej- 
■cu. Od czasu do czasu kupujemy nawet mięso 
świeże i jaja. Przybyliśmy tu bez niczego, w jedeyoh 
mundurach. Pozwolono nera jednak sprawić eobie 
waiyetko, czego do wygodnego żyeia potrteba, jak : 
mydle, gąbki, izcsetki do zębów, grzebiea a, ehnstki 
de neza itp. Każdy z naa ma bd rządn transwaal 
ikiago łóżko żelazne z m ateranm  i podnnką, azlaf 
rok, pantofle, zoazulę flanelową, ehuatkę do nosb, 
■karpetki, prześcieradła, serwety itp. Opierają aa z
żołnierze naii.

Ietnienie takie ma tę wsdę, że jeet itran liw ie 
nudne, tek, że niekiedy doehodzimy w preit do roi- 
pany. Sypiamy po ośmiu w jednym pokoju, po 
obudzeniu eię rozmawiamy z godzinę, ale póśniej 
nie mamy eo robić z ezazam. Wstajemy e gadzi
nie 6-*j srana, poazem bierzemy kąpiel » i* “ ą- W 
godzinach rannych przecLadiamy się po eiasnea* 
przejściu pomiędzy więzieni m a palisadę. O godzi
nie 8 m. 80  z rana Zsiadamy, a mena śniadania 
składa zię z* słoniny, sardynek, matła w pankach  
blaizanych, konfitur, kawy, herbaty. Po śniadania 
palimy tytuń i modlimy aię do godziny 1-ej z po
łudnia. a na lunck doitajemy wołowiny, chleba, m a
sła, k o n fitu r, w ody; potem znów nudzimy oif ńo 
godeta j  4  m. 30, o której te godzinie •pożywimy 
podwieczorek z konftur, chleba i herbaty ; e godzi
nie 7 obiad, po obiadzie partja wiata lub izaehów. 
O godzinie 8-ej leżymy w łóżkach. Władze miejskie 
dostarczają nam książek: Kydere Haggarda, William- 
sa de Juena, pani Dndeney itp.

Greki nasze, aby tylko były zaopatrzone w wi 
zę oficerów, którzy nas strsegt, przyjmowane ią 
wsiądzie, jak gotówka. To teł nie sbywa n im  ne 
n czem, choć żaden z nas nia mi grosza przy sobie.*

Listy z kraju.
■ rzeżany  15 stjeania. W  dniu 14 atyasnia 

1900 odoyi stę wspólny oplatea w stowarzyszeniu 
t Przyjsśa* i , Stowarzyszeniu sług* W pisrwazaj 
zebrało się o 1 izsj godzinie po połndniu około 60  
osób. Uroczyste** zagaił serdeczną i gorącą prze
mową p. Rojecki, jako jeden z głównych załełyeisli 
tego itowarzyzzaniz. Przemawiali ponadto ks. Bą
ka wsk i ormiański proboszcz i prezes tsgo towaray- 
■twa, nadkomisarz starostwa Kabelka i nożsrjnia 
Merwitz.

Stswarzyozenie to, założone przed 3 laty, roz
wija zię d eś t pomyślni*, a atszarze i gerą«« zaj
mują się itiam tutejsi wybitni mieasasania Jan Szy
mański, igaacy Moskwa, obydwaj Rsklowie i nie
strudzony gaspo ars tege tewaraystwa Wojciechowski,

W .Stowarzyasaniu sług* zebrało aię o 5 -tej
godzinie po peladniu przeszłe 100 Móh. W  uro-
rzystoćci tej wzięły udział pani* wydziałowe: l(or-

— Ja niczego nie chcę cz*rp<tc z taj stu
dni... lepiej mówmy o pańskim kuzynie.

— Lepiej, niż o mnie?
— No nnturalnie, ie  lepiej, pana znam jak 

zły oreląg, a jego wczoraj dopiero poznałam i 
jestem bardzo ciekawa.

— Może pani z nim sama kwadrans po
mówić, a dowiesz aię wszystkiego.. to jsat 
prawdziwie serce na dłoni. W kwadrans dn- 
wioaz się pani, ile ma morgów zinmi, ila i jakit 
owca, jakie pługi, ile wysiewa koniczyny..

— To bardzo dobrze, te taki szczory.
— Dowieaz aię pani także tego, że się po 

uszy w pannie Tekli zakochał.
— Co paa mówisz! — zawołała, podsko

czywszy na krześle hrabina.
— Upewniam panią
— No, ale jak... jak to mówił... ezy chciał

by się z nią ożenić?
— No pewnie,, że do Ameryki z nią ucie

kać nie myśli.
— A  jakiż ma mąjątek?
— No, nie wielo, coś ekolo trseeh tysięey

dochodu.
— Hir... to nie bardze, aio z tom żyć je

dnak możaa.
— Chtapiec pracowity... porządny... aż za

nadto porządny.
— Wiesz pan, te to świbtna myśli
— Jak dla kogo... dla Olesia to powns... 

alo dla panny Tekli?
— Ej, co  tam, panie... nie uwierzysz pan, 

jaka Tekla rozsądna... ona wcale za bogactwa
mi n e  goni To jak ulał mąż dla niej, spo
kojny, stateczny, pracowity; umysł trochę ciężki, 
ale wykształcony.

(Oiąg dalsty natiąpi)
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witzowa, Czajkowska. Kubełkowa, Newowa, Nie- 
wlńska, Skibicka, Stemerowa W arcbołowa i swoim 
kosztem przyjmowały zebrane sługi. I tu przema
wiał ka. Bąkowski, poczem odśpiewano kolędę i ła
mano się opłatkiem.

Stowarzyszenie istnieje od kilku <nies'ęcy, ale 
wnosząc z gorliwej pracy po wy z wymienionych pad, 
a szczególnie prezesowej Morwitzuw j, spodziewać 
się naleiy jak najpomyślniejszego jego rozwoju. Do 
sług przemawiali takie ławnicy stowarzyszenia Ro- 
jecki i Biech ń ki, wzywająe je do naletytego i 
sumiennego pełnienia obowiązków.

Obiedwie uroczystości miały nastrój poważny i 
Serdeczny.

Gródek 14 stycznia. Staraniem tutejszego Tow. 
peJag gicznego oabywaiy się w czasie adwentu, ka
żdej nied i li, po nieszporach, wykłady popularne 
dla ludu w następującym porządku: Dnia 3 grudnia 
wykładał p. A. Zieliński na tem at: ,  Dzieje narodu 
ppi.kiego w czasach porozbiorowych*; 10 grud ia
p. W. Ablewicz, weterynarz miejssi, mia* v’y .l d 
na ten-at: ,Pr~vrzyny chorób u zwierząt domo
w ych*, 17 grud '- ynJadał p. A. Z., miat wy-
k ad na tem at: .Zwyczaje a obyczaje w czasie
świąt u ludów słowiańskich*. Również odbywały się 
wykłady w stowarzyszeniu .Gw iazda*, na które pu
bliczność licznie uczęszczała Staraniem zaś księdza 
S. Midowicza, katechety szkół tutejszych i p Sussi. 
nauczyciela, odbywały s ę trzykrotaie przedstawienia 
sceniczne Jasełek. Dziatwa obu szkól dob -e odgry
wała swe role, za co publiczność wynagradzała ju 
burzą oklasków.

PodwołOCZy8ka 14 stycznia. Od kilku lat 
istnieje w naszem miasteczku towarzystwo pań, 
które rok rocznie zaopatruje najuboższą dziatwę 
szkolną bez różnicy wyznania, w  odzież, jakoteł i 
w  obiady przez całą zimę. I tego roku nie zapo
mniano o naszych maluczkich i w obecności pani 
prezesowej Osterzecewej, dekt. Mettalowej i pani 
Katzner wej, rozdano 30 ptaizciów, 15 par buci
ków i butów i 17 sukienek. Kierownik tutejszej 
szkoły, pan Jan Turski, pięknie przemówił do dzie 
ci, aby swojem postępowaniem starały s;ę dług 
wdzięczności -ryp acić za tc dary, a towarzystwu 
dziękował w imieniu biednej dziatwy szkolnej, sta- 
ropolskiem .B óg zapłać*.

SamDor 14 stvcznia. (Nasea poc»ta — Pro
pinacja. — Tortury. — Obchód styczniowy. —
, Tygodnik Sam borski*.) W  naszym urzędzie po
cztowym eoś się zepsuło; publiczność traktowaną 
bywa lekceważąco, a znaczków pocztowych trudno 
się dokupić, bo .poczta nie jeat trafiką* — jak 
nas tu informują. I co do ń n y eb  działów dałoby się 
jaszcze coś powiedzieć. Naprzyklad przed kilkunastu 
dniami otrzymałem list z Przemyśla w stanie nade. 
opłakanym, ^wiązany sznurkami z deptakiem : Im
beschddigten Zustande dngelangt. Czy jesteśmy 
w  G erm anji?

Tak aa o, jak w Przemyślu (o czem przed 
tygodniem była w Dzienniku  wzmianka) i u l .  a 
pod ołało piwo o 4 centy na litrze. Jesteśmy zdani 
na łaskę i niełaskę żyda propinat ra, który dając 
ezynsz dzierżawny prouinacyjcy wyższy o kilka ty
sięcy zł., nakład* dowolne ceny nap>t ów.

Doprawdy wierzyć s ą n e chce, iż tortury je 
szcze istnieją. Wykazało to śledztwo, a obecnie w y
toczony proces. Otóż na-z pan wachmistrz polirji, 
Rab ej, wydobywał od świadków zamkniętych ze 
znania, każąc ich bić w gole pięty, przyciskając 
śrubkami painog :ie palców, tak, iż krew t jfk , fa. 
Iitne barbarzyństwo.

We czwartek urządzają u nas włościanie z Bi- 
akowic w kościele 0 0 .  Bernardynów żałobne nabo
żeństwo za spot oj dusz poległych w powstaniu 
styczniowem roku 1863 . Bardzo to piękny objaw ze 
■trony ludności wieśniaczej

Oa 1 lutego rb. wychodzić będzie w Sambo 
rze czasopismo, poświęcone głównie sorawom po
wiatu iam b:rskiego pod nazw ą: Tygudnik sam
borski. Sambor ganin.

Alfred Jen sen.
Zasłużony slawista skandynawski, Alfred Jensen, 

coraz więcpj wzbogaca literaturę szwedzką powa- 
żnemi atudjami i badaniami, nad rozwojem kultury 
i poszczególnych u tw ó r  w litarackich ludów sło
wiańskich.

Przed trzema laty wyda) Jensen pierwszy tom 
obszernego dzieła swojego: .S 'av ia* , obejmujący 
szczegółowe i jsjm ujące opisy .Słowiańszczyzny pół
nocnej*, czyli jak się wyraża, .O d Wołgi do Du
naju.* Jest to krytycznie opracowany pod każdym 
wsględem opia Rosji, Polski i Czech, a oparty na 
ścisłym poglądzie historycznym i literackim. Dla nas 
podwójnie jest zajmujący, ponieważ autor jako przed
stawiciel krajn wolnego, jako człowiek postępowy i 
niezależny, przedstawia stosunki polskie, bezst-onnie 
i sprawiedliwie, a cześć kulturze polskiej i narodowi 
naszemu oddając, pierwszorzędne zaznacza mu miejsce 
wśród ludów słowiańskich

Drngi tom tego zajmującego dzieła okazał się 
w roku zeszłym, obejmując obszerne opisy .S ło 
wiańszczyzny południowej*, czyli ,0 d  Dunaju do 
Adrji i do Bosforu *

Oba te tomy ozdobione aą bardzo wytwornym 
zbiorem ilustracyj wszelkiego rodzaju, jako t o : por
tretów, widoków i wspomnień narodowych.

Piękna i poważna ta praca naukowa, doznała 
wielkiego u .nan ia w Szwecji i zaznaczyła od razu 
imię Jenaena w nędzia zasłużonych autorów nowo
czesnej literstury skandynawskiej

Alfred Jensen nieiylko jako uczony badacz lu
dów i dziejów słowiańskich —  nietylko jako autor 
krytyczny poważnego zakroju —  ale przedewazy- 
atkiem jako zdolny noeta i tłómacz niepospolity, 
zjednał sobie w ojczyźnie rozgłos i popularność po
wszechną.

Nie wspominając o pomniejszych jego utworach 
oryginalnych, zaznaczyć nam tu w  pierwszym rzędzie 
wypada, jako najcenniejszą pracę, wspaniałe, w roku 
zeazłym wydane tłómaczenie szwedzkie wiekopomne
go poematu naszego .P a n  Tadeusz*, ozdobione por
tretem wieszcza Adama i pięknemi ilustracjami, wy- 
konanemi wedle znanych nam w ron w Audriollcgo.

Tłumaczenie to wzorowe, wiernie i znamieni
tym wierszem szwedzkim opracowane, stało się od 
razu jednym z najpopularniejszych utworów i w ka
żdym dziś metnal domu skandynawskim znane jest 
imię wielkiego wieszcza polskiego, —  a ,P  n T a
deusz* w przekładzie Jenaena do pierw szorędnych 
i najpiękniejszych utworów nowoczesnej literatury 
północnej sprawiedliwie jest zaliczony.

Obecnie wydal w R guzii, gd?<e chwilowo jest 
teraz zsjętv, nową i nie mniej cenną, a przede- 
wszyztkicm nas Polaków zajmującą pracę pod skre- 
mnym tytułem : .Polaka Skalder* czyli ( .P oec i
polscy*).

Jest to piękny zbiorek najcenniejszychjgutworów 
literatury naszej, wiązanka tłómaczeń wzorowych,

opatrzonych atudjami krytycznemi i poglądem hi
storycznym odnośnego rozwoju literatury polskiej

Treść tego pięknego dzieła obejmuje na w stę
pie krytyczny pogląd oa naszą .Szkołę ukraińską*. 
Zawiera następnie przekład poematu Sewei na Go
szczyńskiego .Zam ek Kaniowski* i .Marję* Mal
czewskiego.

Z kolei krótkie wspomnienie o Mickiewiczu i 
przekłady poem atów: .Konrad W allenrod*, .Farys* , 
.Improwizacja* i ,Do Matki Polki*.

Następnie studjum literackie o Juljuszu Sło
wackim i przekłady poematów jego: ..W  Szwaj
cariiJ , .A nhell *, .Ojciec zadżumionych*, .M ój te 
stam ent*.

Nartszcie słowo o Kornelu Ujejskim i tłum a
czenie jego .Melodyj biblijnych*.

Należy n im  się słowo serdecznego wspomnie
nia i braterskiego hołdu uznania, wobec poety tło- 
macza, który we wszystkich poglądach i pracach 
swoich —  równie w Sl> vii, jak i w doborze wzo
rowych przekładów, okazuje ra m  serce bratnie, a 
sprawiedliwą oceną c eźć i zasługę literaturze pol
skiej oddając, kwiatem poezji naszej przystraja tam 
n« północy cześć i sławę polskiego imienia.

K R O N I K A
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie1

□Jarjusz lwowski
P i ą t e k  19 stjcznia.
Teatr hr. Skarbka: .W i.lk ij  figury*, komedjo. 

Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz- Piątek (19 Ferdynanda Wschód 
słońca a dziaie 7 nut 50  zachód o godzinie 
4 minut 33

Z uniwersytetu. P. Zygmunt Krasucki, p ra
ktykant konceptowy namiestnictwa we Lwowie, ro
dem se Lwowa, otrzymał na uniwersytecie Jsgiel 
lońsk m stopień doktora praw, a p. Ludwik Emil 
Wilczyński, rodem z Dobczyc, stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Wybory. W sobotę odbyły się w Poznańskiem 
z powiatów rawickiego i gostyńskiego wybory do 
sejmu prowiocjenalnego w  Rawiczu, pod przewodni
ctwem radcy ziemiańskiego p. Lucke z Gostynia. Na 
posła do sejmu wybrany został radca ziemi twa p. 
Stanisław Modlibowski z U erlachowa, a na zast pcę 
hr. Marceli Żółtowski z Godurowa.

Drugi kurś dla pisarzy gminnych otwiera wy
dział krajowy z dniem 1 kwietnia b. r. Zostaną 
przy;ęci przedewszystkiem ci kandydaci, których nie 
można było na pierwszy kurs przyjąć z powodu
braku miejses.

Podwójnie oszukany, w szczególnie oryginal
ny sposób został okpiony jeden z paryskich przemy
słowców. Przed siedmiu laty oszukał go żyd pe
wien niejaki Meyer na 30 0 0  franków. Przed tygo
dniem przechadzał się przemysłowiec po ulicy Tem- 
bourg Moutmartre kiedy nagle spostrzegł Meyera.
Chwycił go za kołaierz i zawołał: — Pac jesteś 
Meyer? — Tak jest, ja  jestem  —  odparł żyd. — 
Prz/pom inssz p*n sobie zapewne moje 30 0 0  fran
ków — zapytał okradziony. —  Mam o czem innem 
m śleć — brzmiała odpowiedź. — No to ja pana 
teraz nie puszczę —  powiada przemysłowiec i obij 
rzał się za policjantem. — Panie — mówi Mayer — 
pańskie 30 0 0  franków są dla mnie niczem, ale nie
stety mam zaledwie paręset franków przy sobie. P o
siadam jednak czek m  50 0 0  franków i szkoda, że
go dziś zmie. ć nie mogę, bo późno, ale jeżeli mi
pan dopłacisz 2000  fr. możesz pan go sobie Barn
wymienić. — Nie mam takiej sumy przy sobie —
odparł przemysłowiec. — A więc przyjdź pan jutro 
do hotelu (tu wymienił firmę). Przemysłowiec po
myślał : wJeżeli łotra wypuszczę z ręki, gotów dziś 
jeszcze zmienić mieszkanie.* Zawołał tedy fiakra, 
wsiedli obaj i pojechał do jednego z przyjaciół po 
pożyczkę 2000  fr., które następnie wręczył Maye
ró w  i odebrał czek od nirgo. Z rzekiem tym udał 
się przemysłowiec nazajutrz do banku i tam mu po
wiedz' no, że nietylko żaden Meyer nie ma tam 
pieniędzy, ale go w rgóle nawet nie znają.

W sprawie podatkowej Adra. podatkowa po 
daje do wiadomości, że 1 sty uprawnionych do f a 
sowania do uzupełniających wj borów członków i 
zastępców członków komisji szacunkowej podatku 
osobisto-dcc bod owego okręgu „Lwów-mitaio* w miej
sce wylosowanej połowy członków i zastępców człon
ków tej komisji, sporządzone w porządku alfabe
tycznym, mogą być w protokole podawczym admi
nistracji podatków we Lwowie (plac Cłowy 1. 1 
piątro I ) przejrzane cd godziny 3 Jo 1 w połu
dnie przez uprawnionych do glosowania za okaza
niem legitymacji wyborczej począwszy od 18 do 26 
stycznia b. r. •

Wybory do sądu przemysłowego w Krako
wie. Niektórzy starsi cechów krakowskich przeko
nali się, że ani jed n z ich członków nie jest umie
szczony na liżcie wyborców. Wskutek tego wyital 
wczoraj p. August Miedniak, prezes stowarzyszenia 
przem restauratorów, hotelarzy, szynkariy etc. w 
Krakowie do namiestnictwa we Lwowie następujący 
te leg ram : .Im ieniem  pięciuset członków stowarzy
szenia pizemyslowego restauratorów, hotelarzy, szyn
ka rzy, cukierników, włeś.icieli domów zajezdnych, 
winiarń, piwiarń, miodosytni i łazienek w frak o  
wie, jako przewodniczący upraszam o telegraficzne 
nakazanie magistratowi krakowskiemu wpisania na
szych członków na listę wyhorców sądu przemysło
wego, gdyż ani jeden nie jest tara umieszczony 
rzekomo z powodu nieigloszenia się. Dotychczas 
odbywały cię wszystkie wybory na podstawie list 
podatkowych, terrz od tego odstąpiono nie wiadomo 
dla jakich powodów. W razie nie przychylenia się 
do naszego żądania protestujemy przeciwko wybo
rom w grupie piątej. Protestujemy również przeciw 
cdbyciu wyborów w niedzielę *

Bezpieczeństwo pod Warszawą Nocy oneg- 
dajszej na -powracającą wozam z W arszawy mie
szkankę wsi Struga, w gminie Bródno, Katarzynę 
Kordynową, na azcBie radży nińskiej, pomiędzy wsia
mi Zacisze a Drewuiea, napadło kilku drabów, któ
rzy zatrzymali furmankę, ściągnęli z wozu naezynia 
z wódką wartości 40  rb. i z łupem zbiegli. -  Tej
że nocy, na 9 ej w orście szosy radzimirikiej. w o- 
brębie gminy Bródno, na powracającego z W arsza
wy m eszkańca Radzymina, Jankiela Bermana, na
padła banda, złożona z kilkunastu mężczyzn, którzy 
zadali mu kamieniami rany w głowę, poczem za
brali z wozu towary na sumę 55 rb. i zbiegli bez
karnie. Śledztwo w toku.

Śmieszne. Wlsściciel wsi Bożejewic podZainem, 
hakatysU Kaopf, wniósł do rejencji prośbę, ab? mu 
pozwoliła zmienić nazwę tej wsi na .Burendorf* dla 
uczczenia Brerów  walczących z Anglikami.

2ywcem bpaiona. W  dniu onegdajs*/m przy
ul. Pawiej N. 8 w W urna wie córka woźnicy, 4 letnia Z u
zanna SkrzynczL_07.ua, zbliżyła się do pieca, przy 
czem płomienie objęły jej sukienki. Rodzice, powró 
ciwszy do izby, znaleźli dziecię straszliwie popa.zo
nę. Dziecię wkrótce po wypadku z przyczyny oparzeń 
umarło.

Straszny wypadek Z Kolonji donoszą że w 
nocy : soboty na niedzielę w jednym z domów 
dzielnicy Ehrenfeld, zpadł o godzinie 2 giej w nocy 
płonący sufit na śpiącą spokojnie rodzinę z 8 osób 
złożoną. Troje, mianowicie ojciec, matka i jedno 
dziecko odniosiy ciężkie, reszta lekkie Bkaleczenia. 
Pożar powstał skutkiem żarzących się węgli, jakie wy
padły n t  podłogę mieszkania n jedno piętro wyżej 
położonego, przepaliły ją i dostały się do sufitu.

Śmierć W restauracji. Do restauracji Haus- 
gnosta w Szwenhat e pod Wiedniem przyszedł w so
botę niejaki Glaubinger, usiadł ptzy atole i kazał 
sobie dsć szklankę wina, poczem w najlepsze ro
zmawiał z miejscowy ni politykami. Po wypiciu wina, 
zauważyli gośeie, że Glaubinger zasnął, ale nie ro
bili sobie nic z tego, gdy starszy człowiek utnie 
sobie drzemkę przy Bzklance. Kiedy jedaak gospo
darz około północy chciał zamknąć lokcl i przystąpił 
do geścia, aby go obudzić, pokazało si:, że Glaubio- 
ger dawoo już był tru p e m ; zmarł na udar Ber 
cowy.

Czarna niewolnica w  Pradze. Onegdaj are
sztowano w V nohradach niejakiego Maurycrgc Pi- 
p .sa, kapitalistę s Preściejowa, pod zarzutem zbro
dni gwałtu publicznego. De komiaarjatu miasta przy 
szło bowiem doniesienie, że Pipes ma u siebie dziew- 
azyaę murzyńską któiej używa do najcięższych ro 
bót i okrutnie się z mą obchodzi. Przedsięwzięte 
dochodzenia wykazały, że istotnie Pipes trzyma u 
■iebie dziewięcioletnią murzynkę, nad którą według 
podania sąsiadów P iptsa i on i jego rodzina niem i
łosierne się znęcają. Dziewczę to miało być kupione 
na targu niewolników w Gwatemali przez córkę 
Pipesa, wdowę po zmarłym przed 8 laty konsulu 
argentyńskim Langu w Gwatemali. Policja stwier 
di.Ib że murzynkę wcale do szkoły nie posyłano. 
Ponieważ Langowa przebywa obecnie w Szwajcarji, 
przeto aż do jej przybycia dochodzę e zastano
wiono.

G roźny p * 2 jr . W  R xdorfle pod Berlinem wy
buchł w piątek wieczorem skutkiem pęknięcia lampy 
elektrycznej w ornie wyatawowom bazaru przy Berg- 
sirajae, pożar, który szerząc się z niedsjącą się ■- 
piaeć szybkością i gwałtownością, ogarnął w krótkim 
czasie nietylko wielki sklep i magazyny firmy, ale 
przedostał 3*ę i do pięter, zamieszkały:h przez liczne 
partje. Ludzia zaledwie i  duszą uciekli, a troje osób, 
odciętych chmurami dymu i płomieni na trzeciem 
piętrze gmachu, musiało skakać na rozciągnięta su
kno, przyczem wszyscy troją ciężkie odaieśli ska
leczenia. Gały ogromny gmach o 18 oknach frontu, 
płouął ze środka, jak olbrzymia pochodua, a po 
kilkunastu godzinach mimo ratunku straży pożarnych 
tak miejscowej, jak i berlińskiej, pozostały nagie 
mury, wypaliło się bowiem wszystko od piwnic aż 
do dachu. S kody olbrzymi*, bo niazdołano z po
żaru tak gwałtownsgo uratować najmniejszej rzeszy. 
Dawno już Bsrlińezyey nie pam iętiją takiego ognia.

„Dziennik Polski" prenumerować I pojedyn
czo kupow ić można w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

Humtryetyfizny kalendarz .Śmigusa*, wy
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczna ilustracje, mugą nabywać pi "lme- 
ratorowie Deiennika Polskiego po cenie z n i ż o n e j  
40  ct. ( w . a z  z p r z e s y ł k ą  p o o z t o w ą ) .

* Rspertear teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś 
w piątek .Wielkie figury*, komedjaw 3 aktach A. Walew
skiego; w sobotę o pół do 4 popołudniu .ICról Lear*; 
wieczorem o pói do 8 .Aida*, opera w 5 aktach Ver- 
diego; w niedzielę popołudniu o pói do 4 dla uczczeoia 
roc niczy styczniowej .Kościuszko pod Racławicami*, 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 o idziałach.

* Lwewskle Towarzystwa prawnicza odbędzie dnia 
26 b. m. o godzinm 7 w iec.oreia zwyczajna walae zgro
madzenie w lokalu Towarzystwa. Na porządku dzien
nym: Sprawozdanie z czyunoś.:i za -ok 1899, budżet i 
w ybtry.

* Z Tewarzystwa Indeznawczejj*, W dne zgromadze
nie Towarzystwa ludozaawczego odbędzie się w sobotę 
dnia 2 > stycznia b. r. o godzin e 7 wieczorem w sali 
ratuszowej.

Maiki irackie j artystyczne
Z teatru Wczoraj odbyło się przedstawienie 

amatorskie, połączone z koncertem na dochód .T o 
warzystwa dam dobroczynności* i .Pan ien  ekono- 
mek św. W incentego k Paulo*. Ujrzeliśmy trzy je 
dnoaktówki: ,N a ulicy* Szymanowskiego, .Dwie
wdowy* MalUy',]le’a i .Dwie teściowe.* Wszyscy 
amatorowie bez wyjątku z artystyczną werwą i h u 
morem odtworzyli swoje role. Na pierwszy plan 
wysunął się hr. Skarbek, który grał jak rutynowany 
artysta, a p. Okęcki dzielnie mu dupomagat. Z pań 
wdziękiem wyróżniały się p. Krzeczuuowiczowa i 
młodziutka p. Małachowska, a p. Skałkowaka w roli 
babuni zbierała huczne oklaski. Wszystkie amatorki 
obdarzono pięknymi kwiatami.

.Irla*, zeszyt drugi, opuścił już piasy drukar
skie, zamieazozając obok artykułów Tetmajera, B Ly, 
Stodora i Dunikowskiej, wielce a tuzlną ze względu 
za blieką już styczniową rosznicę, rzecz dra Jana 
Stelli Sawickiego, pt. .B itw a ped Kob linką* . 
W  dziale sprawozdawczym wyróżnia się korzystnie 
cięty artykulik Kuncewicza, , Niedzhla w lwowskim 
silonie sztuki*. Numer zdobi' udatna reprodukcja 
Krzyża pamiątkowego w Iubbnieckim lasie, wznie
sionego na mogile poległej braci w bitwie pod Ko
bylanką.

Przychylne przyjęcie, jakiego ze strony publi
czności doznała Iris, przeobrażona z początkiem
roku bieżącego w dwutygodnik, zachęcił, komitet 
wydawniczy do dalzzych ule szeń tej publikacji. Po- 
dobro od kwietnia rb. Iris  wychodzić b.dzie ce 
tygodnia,

Konkurs artystyczny. Komitet odnowieni*
katedry ba W awelu, ogłasza konkuri na pomalo
wanie kaplicy królowej Zofji. Term in nadsyłania 
prae do 10 kwietnia rb. Nsgreda wynosi 1 0 J0
koron.

Z Wiednia donoszą: Prace St. Lewandowskie
go. znanego rzeźbiarza, wystawione w .K ttasiler- 
hajgie*, doczekały się bardzo przychylnych wzmia
nek ze strony krytyki wis . ńskiej. P. Sarraes 
w Neus freie Prossc chwali studjum .B .chan tk i* , 
a słynna europej ka powaga prof. Ryszard Mutker, 
wymienia w Zeit z uznaniem drugą pracę Lewan
dowskiego .F iam m eltę*.

Nowe pleśni Jana GaUs, z towarzyszeniem 
fortepianu, ukazały s:ę w handlu kw garskim . Ty

tuły poszczególnych pieśni są n**teDujące: .R ó j 
gwiuza*, .C zarne oczki*, ,x e n  w dzi.k*, .P o  da 
chu skacze*... ,N :e wierz, n 'e l ‘ , .P taszyna*. Zbi - 
rek nosi tytuł ogólny: Z  teki wędrowca.

Jubileusz Barcewlcza. Gl śny skrzypek i pro
fesor kouaerwatorjum warszawskiego, obchodzić tę- 
dzie w dniu 25 bm. ćwierćwiekowy jubileusz pierw
szego swego występu na koncercie publicznym 
w Moskw.b. W  dniu jubileuszu wystąpi obecnie 
z koncertem własnym w Warszawie.

Przekłady Z polskiego W  wydanym świeżo 
w  WakBzawia zbiorku utworów beletrystycznych 
w żargonie żydowskim, pt. „Dwudzieite siulec e*. 
mieści r ę  między innemi przekład noweli M. Ko
nopnickiej ,D /m * i Świętochowskiego ,W  Karls
badzie*.

—  W  roczniku znów hebrajskim, który pod 
tytułem .Sefer-Hsszunu*, takie teraz ukazał się 
w W arszawie, zamieścił p. Józef B ornsztJn (sekre 
tarz synagogi) przekład .Farysa* Mickiewicza.

Rada miasta Lwowa.
Lw ów 18 stycznia.

P c  o tw arc iu  w czora jszego  posiedzen ia, za
p rzysiąg ł p . p rezy d en t d r. M ałachow ski II. w ice
p rez y d en ta  m ia s ta  p. S tan is ław a  C uchciÓ9kiego, 
p rzem aw ia jąc  d o ń  po  o d eb ra n iu  ro ty  przysięgi 
k ró tk o  i w zyw ając now ego  w icep rezyden ta  do 
Drący, pełnej pośw ięcenia d h  m ia s ta  i ojc yzny. 
P . Ciu h d ó sk i podziękuw at radz ie , p rzy rzekając  
p raco w ać  w edle sit sw oi h .

W sprawie zarysowania się sufitu *v filji szkoły 
św. Anny, wyjaśnia p. prezydent, te  sprawa ta 
bynajmn ej tak nie stoi, jak ją dzienniki przed
stawiły. Zepsucie pieców — jak stwierdzono — 
spowodował stróż szkolny, który patat jakąś 
animozją do właściciela domu i ktorego zresztą 
juz przeniesiono do innej szkoły. Co się tyczy 
rzekomo wysokiego czynszu, płaconego przez 
gminę za te ubikacje, to i ta wiadomość mija 
się z prawdą, bo czynsz wynosi 3000 zł. nie za 
6, ale za 16 ubikacyj, z których 6 sal szkol
nych zrobiono.

Referent p. prof l i z i c ś l e w s k i  refero
wał następnie sprawę ofert na wykonanie cen
trali do elektrycznego oświetlenia. Na wykonanie 
tej roboty wniesiono 4  eferty, z których do 
przyjęcia nadawał' się szczególnie dwie, firmy 
.Union* i Siemensa i Halskego, znanej już 
u nas z instalacji kolei elektrycznej. Oferta tej 
firmy jesl o 29.000 koron droższą, czyli, że 
oferuje urządzenie centrali za kwotę 479.690 
koron i 36 gr., a więc jeszcze poniżej prelimi
nowanej sumy (300.000 zł. —  600.000 koron). 
Ofertę tę rada przyjęła. Termin wykonania 
oznaczony du 5 miesięcy.

Z kolei p. Janowski przedstawił spraw? 
przyozdobienia malowidłami sali widzów nowe
go teatru. Według sprawozdania, chodzi o za
malowanie proscenjum, 10 pól na suficie sali, 
uzdobionej sztukaterjami i klatki schodowej. 
Pola te mialyhy być wypełnione artystycznie 
malowanemi figurami alegoryczemi i medaljo- 
nami artystów ^stanowiłyby prawdziwą ozdobę 
sali widzów. Roboty tej podjęłaby się cała 
lwowska brać artystyczna pod kierunkiem po. 
Reichana, Popiela i Dębickiego. Malowidła te 
mają być wykonane na płótnie olejno i nastę 
pnie na swych miejscach przyklejone. Koszt całej 
tej roboty wyniósłby 56.000 koron i 4000 na 
rusztowanie, które miałyby pokrycie w niewy
czerpanym dodatkowym kredycie, na teatr prze
znaczonym.

P. Walicbiewicz zapytuje, dokąd my wła- 
śc wie dojdziemy, sypiąc na nowy teatr usta- 
w c z iie  dziesiątkami tysięcy. Jeżeli już konie
cznie mają być malowidła, niech będą nareszcie 
malowane al fiesco, na ścianach, a nie nakle
jane, do czego potrzeba znów robotników aż 
z Belgii sprowadzać Dziwi się, że komisja te
atralna ukłedając kosztorys, zapomn ała o tern, 
że taki budynek monumentalny, jak teatr, powi
nien być malowany wewnąirz.

Dr. Rucłer przemawia w myśl wywedów 
poprzedniego m ów cy i żąda, aby komisja te
atralna (statecznie raz przedłożyła zupełnie do
kładny kosztorys, ile teatr ten będzie koszto
wać? — Dr. Roszkowski, jakkolwiek nie ma nic 
przeciw samym malowidłom i wogóle ozdabia- 
n u , jest zdania, że komisja powinna była 
naprzód wiedzieć, ile i co ma kosztować.

P. Mirkiawicz stawia tylko żądanie, aby 
owe figury alegoryczne nie były w stylu .gor
szącym* wykonane (Homeryczny śmiech i wesołość 
w sali).

P. Janowski mając gło3 ostatni jako refe
rent, powiada, że fraków w teatrach nigdzie 
nie malują, i wykonanie ich zresztą za cenę
50.000 kor n jest absolutnie niemożliwo. Stwier
dza, że to jest ostatnie żądanie ze strony ko
misji artystycznej i że go więcej rada na tem 
miejscu, jsko ref renta tej komisji nie obaczy 
(Wesołość i brawa.)

31 głosami uchwaliła rada malowanie sali 
widzów w sposób, proponowany przez komisję. 
W foyer mają być wymalowane sceny .Odpra
wy posłów greckich* Kochanowskiego, .Barba
ry Radziwiłłówny* Fel.óskifgo, .Zomsty* Fre
dry, .Balladyny* i .Marji Stuart* Słowackiego, 
.Halki* i .Strasznego dworu* Moniuszki i .Kra
kowiaków i Górali* Kamińskiego.

Na przeprowadzenie spisu ludności w roku 
bieżącym, uchwalono 6000 koron.

O 3 kwadranse na 9 brakło kompletu, 
wobec czego p. prezydent zamknął posiedzenie.

-w wydzielaniu z organizmu produkowanych przezeń 
ingredjencyj trujących i gromadzi je  dotąd, aż za 
czną zatruwać inne organy. W ynika aząa, te  gdy 
się znajdzie środek, działający na ten organ w kie
runku pobudzając, m jego żywotność, równowaga w 
organizmie zoaianie przywróconą, a śmierć odro
czoną.

— I środek ten znalazł właśnie prof. MieczL.
ków?

— Niezupełnie. Przed póttera rakiem jeden z 
uczniów Miecznikowa, niejaki Bordet, dokonał próby 
poniższej: wprowadzał do jamy brzusznej królika 
krew świnki morskiej. Następnie, pa upływie pe
wnego czaru brał krew tej ‘winki i wstrzykiwał ją  
królikowi —  poczem królik zdychał. Mieczników za
stanawiał się, w jaki sposób możnaby wyttómaczyć 
podobny objaw. Oczywiście, przy zmięazaniu krwi 
wytworzył się jakiś jad, zabijający krulika. Lecz 
właśnie trucizna, zabijające w dużych dozach, wy 
wiera w małych dozach wprost pr.eciwne działanie. 
Mieczników zanalizował krew zabiteg) króliki i skon
statował, że wcale w niej nie było czerwonych 
krwawych kulek. Składała się ona tylko z kulek b ia
łych. W ówczas w r ą 1 królika, w którogo m ilim et»e 
sześciennym krwi bytu około 3 ,0 0 0  0 0 0  kulek czer
wonych, wstrzyknął mu niewielki, ilość tej b b  ej 
krwi zmięszanej, która go zabijała i następnie poli
czył w jego krwi liczbę kulek czerwonych. Liczba 
ta wzroala do 8,00(J 0 0 0 . Oczywiście, królik z ane
micznego został krwistym. Anemia królika została 
zupełnie zwyciężoną.

— A razem z nią anemia człowieka.
— Tylku teoretycznie. Pod względem prakty

cznym do człowieka należy dojść pa całym szeregu 
prób, dokonywanych na innyoh zw ierzęl.ch. Ale 
próby Miecznikowa mają doniosłość z tego względu, 
że wynalezioną została przezeń aurowiua, zwiększa
jąca w zwierzęciu liczbę kulek krwi. A poniawai ta 
surowica pochodzi z krwi, przeto można wniosko
wać, iż skoro spreparujemy surowicę z wątroby, to 
otrzymamy emulsję działającą na ten organ, Nastę
pnie może przygotowywać emulsje działającą na śle 
dzionę, mózg, na wszystkie organy. W ówczas zaś, 
gdy człowiek poczuje, iż działaluość jednego z jego 
organów słabnie, wypadnie mu tylko zaatrzyknąć so
bie odpowiednią emulsję, a życie jego przedluionem 
*ostanie na wiele dziesiątków lat.

Na pytanie, na jak długo może Lyó w ten 
apoacb przedłużonem życie ludzkie, p. Tarchanow 
rzek ł:

—  Odpowiedzieć na to pytanie ściśle nie mo 
żna. Sądzę jednak, te  w każdym razie oaiągniętem 
być może mazim um wieku, do jakiego dechodcili 
najstarsi ludzie.

— To js s t?
— W Anglji w początkach X II . stulecia jędrne 

starzec dożył do 260  lat.

ie tycia 1
Prasa rosyjska żywo w obecnej chwili rajmuje 

się kwestją doniosłego odzrycia profesora Moczniko
wa, który, podobno, wynalazł środek na przedłużenie 
życia ludzkiego du najgłębszej itarości. Petersbur- 
skaja Gateta  przytacza w tej sprawie interwiew z 
członkiem akademji Tarch»nowem, rzucający bliższe 
światło na pomnikowe odkry:ie.

,  Mieczników — są sto n a  p. Tarcbanowa — 
jadał srbie pytanie: co to jest śm ierć? Każdy z 
nas wie, iż olbrzymia większość ludzi umiera bardzo 
niechętoie. Tylko mała liczba starców dochodzi do 
takiego s tau u , że kwestja życia i śmierci jest dla 
nich zupełnie obojętną. Wynika stąd, że odnośnie 
do większości organizmów ludzkich śmierć nie jest 
takim naturalnym, nieuniknionym procesem , jakim 
być powinna z natu y rzeczy. Śmierć powinna przy
chodzić wówczas, gdy wszystkie organy zużyją się 
już całkowicie. Tym ctiaem  zazwyczaj śmierć nastę
puje z powodu nieprawidłowego funkcjonowania ja 
kiegoś jednego n rr .nu, który przestaje współdziałać

Izba sądowa.
Lw ów  18 atyezaia.

(O oseceersiwo}
Wczoraj po południu zadawał csk. Jackowski 

św. Roińskiemu różne pytania, w których kładł ds- 
cisk na to, ie  świadek prawdopodobnie miał o wiele 
więcej szczegółowy h wiadomości o układzie kau
cyjnym między Bankiem hipotecznym a firmą Gołd- 
Sterna i Lówenherza, jakotei o układzie tejże firmy 
z komitetem likwidacyjnym G<* 4o tej ostatniej 
kwestji dr. Roiński zaznaczył jeszcze raz, że był obe
cnym tylko na tzw. sesji konsultacyjnej i dawał 
swoje rady jako prawnik, a kto i jakie pieniądze 
ma dać na sanację firmy, było już przedtem zdecy
dowane.

Na tem tc posiedzeniu była także mowa o 
ewentualności zlikwidowania majątku firmy, ale nie 
majątku osobistego Gole iterna lub Lówennerza, lab 
też majątku całkiem odrębnej firmy Jó*ef Nos L5- 
weuherz.

O s k . : Tego ja  jako pr»wn:k nie rozumiałem, 
bo likwidacja powinna była oLąć i osobiste majątki 
firmantów. Idzie mi o to, ie  o ile mi ai? zdaje, w 
zawartym wtedy układzie nietylko firma, ale i po
jedynczy właściciele cały swój majątek oddawali. 
Czy nie uderzyło pana świadka, że na posiedzeniu 
tem pomijano zupetnem milczeniem młyn w Sta
rych Brodach ?

S w i a d . : Ale komitet likwidacyjny działał, nim 
jeszcze konkuri był otwarty i nie mógł rozporzą
dzać prywatnym majątkiem właścicieli firmy.

O s k . : Więc Goldstein i Lttwenherz mieli p o 
zostać niejako poza nawiasem ?

Ś w i a d , : Om oddali już przedtem prawie cały 
swój majątek w z . sta ar bankowy. Zresztą niech pan 
podaądoy wystosuje to pytanie do członków komi
tetu, którzy układ z firmą redagowali.

O s k . :  Jak pan świadek myśli, czy suma
155 0 0 0  zł. złożonych przez komitet, mogła wystar
czyć na pokrycie długów, wynoszących jeden miljon ?

Ś w i a d . :  Nie byłem obecny przy subskrypcji 
i nie wie&ziałem, ile wynosiły długi.

Potem na zapytania oskarżonego przedatrwiał 
świadek, w jaki sposób dokonano wyooru zarządu 
masy konkursowej. Na wybór teL świadek nie miał 
wpływu, wybór zresztą odbył się całkiem formalnie, 
bo do wydziału weszli wierzyciele, reprezentujący 
najwyższe wierzyteluuści. Na to odparł oskarżony, 
że to a'ę wpr» adzie wszystko formalnie załatwiło, 
ale w gruuc.e rzeczy stało się tak, że istniała s p ó ł 
ka, która w komitecie ratunkowym wierzytelności 
wykupiła, a potem masą konkursową zawładnęła. 
Jestto rzecz zwykła przy konkursach.

O s k . :  Dlaczego p .n  świadek, jako zarządca
masy nia unieważnił zapisu kaucyjnego na rzecz 
Bonku hipotecznego?

Ś w . Nie miałem żadnej podstawy do uniewa
żniania zap isu , zatwierdzonego na posiedzeniu, na 
którem ja sam byłem obecnym. Akt ten został za
warty w dobrej wierze, ze strony Banku przynaj
mniej i nawet nie mogło być inaczej, bo Bank nie 
byłby firmie udzielił kredytu nie wierząc w możli
wość jej sanacji.

O sk. Ale należało potem trektować bank na- 
równi z wierzycielami innymi, aby repartycja była 
równa W  ten sposób drobniejsi wierzyciele dostaliby 
byli o 150 .000  zł. więcej.

Ś w . Być może, że pan podiądny byłby w ita 
nie dokonać takiego cudu, jak to unieważnienie, któ
re, jak puwtarzam, jest tylko wtedy możliwe, jeżeli 
jedna strona- działała w zlej wierze.

Dr. ń s z k e n a z y .  Nawet i to nie wystarcza. 
Tu powstaje mała polemika między oskarżonym a 
drem Aszkenazym, z których każdy przypisuje sobie 
lepsze znawstwo ustawy. Przewodniczący z dobrotli
wym uśmiechem przysłuchiwał się chwilkę tej dro
bnej utarczce procesowych przeciwników na terenie 
naukowym, wolnym od oso iatych uraz.

Teraz prokurator stawia wniosek, aby za
wezwać na świadka p. Juljusza Mikolascha, który

Qnaf?@r (am erykański owies gnieciony) jako polewka lub zupa, które to potraw y mcAna sporządzić każdocześnie l gorącą
wodą w 10—15 m inut, są zdrowe i delikatne.

O a t g “  | e « t  w  r z ę d z i e  d o  n a b y c i a . a
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miał się u dr. Roińskiego wstawiać za restytucję 
procesu p. Jackowskiego. Prokurator pros. także o 
zawezwanie p. Kcwakowicza jako świadka na oko
liczność, że p. Jackowski inspirował w tLurjerse 
lwowskim  artykuły przeciw dr. Roińskiemu. Oskar
żony nie sprzeciwiał się tem u wnioskowi, prosił je 
dnak, aby przy tej sposobności zbadać także .n u  
sprawy konkursowej p. Julj. Mikolascha, którą 
dr. Roiński prowadził tak samo na szkodę wie.zy- 
cieli, jak sprawę konkuisu ŁSwenherza; prosił w re
szcie oskarżony o zawezwanie także dr. D rnbiń- 
saiego, który ogłoszenia konkursu p. Mi olaschowi 
wówczas odradzał, bo p. Mikolasch mial interes 
jeszcze wypłacalny i tylko popedl był w chwilowe 
,  Zahlungsstockung. *

W nioski te ma trybunat później załatwić.
O godz. 6 ł/ t  przerwano rozprawę do dnia na

stępnego.
Dziś przesłuchiwano św. dr. L o e w e n s t e i n a, 

którego mimo Lprzeciwienia się oskarżonego zaprzy- 
siężono. Świadek opowiada, że dawn.ej załatwia! 
tylko intereBa zięcia ŁSwenherza Maxa Parnasa, z 
którym żył w przyjaźni, LSwenherzowi żadry h in
teresów nie prowadził. O zapisie kaucyjnym, spo
rządzonym w Banku hipotecznym, dowiedział się do
piero w kilka dni od pani P arnasow ej; od p. Roiń- 
skiego nic o tern nie słyszał. W  parę dni potem 
wprowadził do świadka Parnas swego teścia, który 
mu przedstawił finalny stan swoich interesów i per
spektywę coraz to większego runu. Świadek wy
rzucał Lówenłurzowi, dlaczego nie zglo.il konkursu, 
bo wtedy uniknąłby wszelkich nieprzyjemności, z 
pomocą gotówki, którą jeszcze rozporządzał, byłby 
sa dwa miesiące wszystko uregulował a nikomu rie  
stałaby r ę  krzywda, j;dyż repartycja spłat byłaby 
równa. Świadek jeszcze i teraz doradzał Lówenher- 
zowi natychmiastowe zgłoszenie konkursu, a ar. Ro- 
iuski radę tę poparł. Kiedy Ldwenherz wychodził 
z kaucelarji świadka, był świadek przekonany, że 
w nusie konkurs, zwłaszcza, że o ile sobie przypo
mina sam wtedy napisał szsblon konkurs wego poda
nia. Ale Ldwenherz tymczasem poBzedł do Lazarusa, 
który nazajutrz zwołał konferencję zastępców wszystkich 
lwowskich instytucyj finansowych, w celu obrabowa
nia nad sposobem niesienia pomocy firmie. Wtedy 
to świadka zawezwał telefonem p. MarcUwicki. Ale 
obrady te na razie nie przyniosły żaanego rezultatu, 
gdyż p Lazarus nie chciał sam działać a inne ban
ki mogły tylko w interesie ogólnego kredytu ryzy 
kować na tzw. fond perdu  pewną kwotę oznaczoną 
np. 25 .000  zł., ale nie nieokreślone straty, np. 
5 0  0 0 0  lub 1 50 .000  zł., jakieby można było po
nieść przy pełnej likwidaeji interesów firmy. Wobec 
tego wszystkie deklaracje banków stały się bezprze
dmiotowe. Mimo to w godzinę po naradzie na po
lecenie p. Lazarusa uskuteczniono tymczasowo a con- 
tc pewne wypłaty, gdyż popłoch przed kantorem 
coraz bu. dziej iię wzmagał. Świadek nie mógł 
przejść ulicą Hetmańską lub W alami, aby go ludzie 
nie nagabywali: , panie doktorze ratuj nasze w ie
rzytelności,1- tak, łc mimo najlepszych chęci wyco- 
łan d się z całej sprawy nie mógł się uchylić od 
dalszego zajmowania się nią.

W  parę dni (>otem odbyło się drugie posiedze
nie zastępców instytucyj finansowych w Banku kre
dytowym. Postawił ktoś no niem wniosek, żeby 
wierzycielom dawać pewne zaliczki gotówką, a brać 
za to od nich cesję ich pretensji z tern, że gdyby 
się dało w  cichej bezkonzur.owej likwidacji więcej 

to nii wierzyrLlom jeszcze więcej zwróci. 
Wierzyciele mieli wskutek tego potrójną korzyśó: 
zaraz brali gotówkę, otrzymywali pewną kwotę , e? 
względu na to, jak likwidacja wypadnie, wreszcie 
unikali ws-eUiuń kosztów. Świadek na tej konfe
rencji oddał tylko w podobnym duchu jak dr. Roiń- 
Iki swoje jurydyczne parere mianowicie, że krmi- 
tet może tylko za własne pieniądze nabywać wie
rzytelności i że realizować majątek firmantów wolno
w arts iti*  O pow iadającą jego rzeczywistej

Podczas, kiedy się akcja ratunkowa toczyła, 
świadek zawsze był tego zdania, że skoro tylko je-

wierzyci.1 wmtsia podanie egzekucyjne, to na
lepy natyc hmiast zgłosić konkurs. Takie p idanie 
wmeśli jacyś dwaj kl.enoi dra R are.a i świadek na
tychmiast poszedł d. sądu zgłosić konkurs, ile  dr. 
R .r e .  przeszkodzi! temu, robiąc ugodę, przy której 
św iadekdoplscil ostatecznie z wla.uej kieszeni pra- 
w.e . 0 0 0  zł. W akcji konkursowej, która wnet 
poismunastąpiła, świadek nie brał żadnego udziału.

Przechodząc do swego osobistego stosunku do
P’ !o°oT  ’ 0p*w i,drial d r- Loewenstein, że 
w  r. 1886 występował przeciwko niemu w sprawie 
Widajewiczów jako koneypient dra Roińskiego. Była 
to spraw - bardzo nieprzyjemna dla świadka, który 
■aprćżno starał się od nisj uehylić. Od tego czasu 
świadek wciąż cierpi ze strony p. Jackowskiego ró 
żne napaści, które go narażają aa materjalne i m o
ralni przykrości.

Sw. Adolf B l u m e n f e l d ,  dyrektor filji banku 
P* “ wągier Lówenherza zaprzysiężrny również 

mimo sprzeciwienia się oskarżonego, opowiada, że 
W iem z Dawidem i Jonaezem L 5 * cnherraiiii, oraz 
Slommckim p o su u ., do ,„ 6lki Iya p, owy ’w
ryęh Brodach, różne prawa dzierżawne i interes 
drzewny w Łopatynie. W  listopadzie r. 1895 o .  
wid Lówenherz zapotrzebował wówczas snm n i za
płacenie niepokojących się właścicieli i w tym celu 
chciał wszystkie swoje środki zmobil zowau Propo
zycja U  zrobiła na świsdku wrażenie bardzo prry 
kra, ale ostatecznie, trzeba było szwagrowi dope- 
módz a rędzina zdecydowała się kupić udział Da
wida Lówenherza. Była to ze strony rodziny zna
czna ofiara, gdyż właśnie wtedy mieli zaangażowaną 
gil. nadziej całą gotówkę, więc musieli dać weksle 
na 120 .000  zł. eskontowane w banku hipot., we- 
kale, które ich dotychczas jeszcze gniotą. Potem 
świadek opowiada dość szeroko, w jaki spoiób wy- 
pośrodkowano sumę nalsżną Dawidowi Lówenhcr 
eewi.

Kontrakt sprzedaży spisał świadek sam i za- 
■ióel go potem du notarjusza Lenartowicza, który 
go legalizował w domu ŁSwenherza. Świadek nieraz 
ju t  dawniej pisał kontrakty i nie potrzebował za
sięgać nieczyjej rady. Zdaniem świadka bowiem ku 
łdy człowiek finansowo uzdolniony powinien umieć 
kontrakty pisać.

O sk  J a c k o w s k i :  Jeżeli to był taki niedo
bry interes, czy nie było daleko króciej pożyczyć 
owych 120  0 0 0  zl. ŁSwenherzowi ?

Św. Pan LSwenhe.z postawił kwestję odrazu 
w ten sposób, że chce sprzedać.

O sk . Dlaczego banku hip. nikt nie powiado 
mil o zawartym kontrakcie ?

S w. A po co f  to była zreaztą rzscz Lówen- 
hsrza. P . L tzaru i nie potrzebował jednak wiedzieć 
nic o tym kontrakcie, bo kredyt 120 .000  zł. nie 
był niczem niezwykłym.

Przed godziną 2-gą przerwano rozprawę do go- 
*'Hy * tej popołudniu.

Aresztowania dzieci.
Z Warszawy donoszą do Ruchu k a t .:
,1 znowu rozegrał iię ponury dram at na ulicy 

Warszawy. Już w poniedziałek rozeszła się wieść o 
aresztowaniu 3 0  studentów gimnazjalnych. Nie w ie
rzyłem w pierwszej chwili. W  ogóle wiadomości tu 
krążące są tak gorączkowe, że trzeba je brać z za
strzeżeniami. Niestety wiadomość owa była praw
dziwą.

,W  sobotę o 6 wieczorem w jednym z domów 
przy ulicy Chmielnej miało się odbyć zgromadzenie 
studentów celem wzsjemnego poinformowania Bię, 
w jaki sposób należy kształcić lud i budzić w nim 
poczucie obywetelskie i ośw iatę; m mówicie miano 
dać dyrektywę tym studentom, którzy na wakacje 
powracają na wieś i mają z ludem Btyczność. Poli
cja dowiedziała się o tern zamierzJnem zgromadze
niu i już od rana obsadziła swymi ajentami ulicę 
Chmielną. Młodzież, czy przeczuwając, na co się 
zanosi, czy przestrzeżona, zebrała się zamiast o 6, 
dopiero o 10 wieczorem. W ptdla jednak w pu
łapkę. Aresztowano 30 dzieciaków i zawieziono do 
cytadeli.

,  aresztowani studenci pochodzą przeważnie 
z gimnazjów prowincjonalnych.

.Dyrektor gimnazjum r»  Pradze udawał Bię do 
żandarmerji, aby wyrobie uwolnienie dwóch celują
cych i TM rewo prowadzących się uczni. Napróżno*.

—  Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i hcndlarzy bydła we Lwowie.

T a r g  I w o w B k i  17 stycznia. Płacono za 
żywe woły opasowe od ko.on 58  do 62 za 100  klg. 
żywej wagi.

Cena mięsa w rzeźni: przednie od k. — *96 
do 1-02, tylne od k. 1 -— do 1"04.

Z powodu większego spędu ceny cokolwiek 
niższe

T a i g  p r a s k i  15 stycznia. Ogólny Bpęd 728  
sztuk wołów, między tymi 4 5 0  galicyjslich. P ła
cono za woły średnie galicyjskie od k. 62 do 70, 
buhaje od k. 62 do 70, za krowy od k. 48  do 
56 za 100 klg. żywej wagi.

Targ dobry.
— Wiedeń 18 stycznia. Stan Banku auBtro 

węgierskiego z d. 15 b m .: Banknotów w obiegu
1 ,3 52 ,872 .000  (w porównaniu z poprzednim tygo 
dniem mniej o 6 3 ,0 6 6 .0 0 0 ); rezerwa kruszcowa 
1 ,167 ,058 .000 , (więcej o 1 17 ,430 .000 ); portfel weks
lowy 38 3 ,5 0 2 .0 0 0 , (mniej o 6 1 ,2 9 5 .0 0 0 ) ; lom
bard papierów 5 8 ,4 5 7 .0 0 0 , (mniej o 1 7 ,4 2 5 .0 0 0 ); 
banknoty wolne od podatków 1 3 6 ,2 1 6 .0 0 0  (więcej 
o 82 ,446  000 ).. (Wszystkie cyfry w k o r o n a c h ) .

W iedeń 18 styczni*. (Giełda sbe&owa,: 
(Kursa w koronach i po 50  kilogramów). Pszenica 
na wioBnę od 7 87 do 7 8b, na maj-czerwiec 
od — *—  do — ; nu jesień od — *—  do — — ; 
żyto na na wiosnę od 6 '7 8  do 6*74, na maj- 
ozerwies ud — do — , na jesień od — — 
do — ; kukarudza na maj-czerwiec od 5*23 
do 5*24, na czerwiec-lipiec od— •— do — *— , 
na lipiec-sierpień od — *— do — *— ; owios na 
wiosnę od 5*35 do 5*36, na maj-czerwiec od 
— * — do — *— , na jesień od — do — *— ; 
rzepak aa styczeń-luty od — *— ao — * — , na 
sierpień wrzesień od 11*85 do 1 1 9 5 ;  olej rzepa
kowy na ityuzeń-kwiecień od 32*50 do 33*50 
Tendencja pewna.

— B uda tH *  1 8  stycznia. (Óteihfa sbo&o- 
wa). (Kursa w koronach i po 50  kilogram ów ) 
Pezeniaa t a  kwiecień od 7 69 do 7*70, na 
październik od 7*79 do 7 8 o ; żyto na kwiecień 
od 6*39 do 6*40; owies sa  kwisoień od 5*04 
do 5*05; kukurydza na maj od 4*94 do 4*95; 
rzepak na sierpień od 11*75 do 11 80 Oferty na 
pizenioę mierne. Chęć kupna lepsza. Ttmdeneja 
zmienna.

— Wleaen 18 stycznia. (Giełda towaro
wa.) Cukier surrw y od k. 25*10 do — *— . 
Tendencja stała. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus od k. 38*80 do 39*20. Tendencja silna.

W o j n a .
Telegraay .Dziennika Polskiego*.

Londyn 18 stycznia. Wedle urzędowego biu
letynu, w walce w dn.u 15 b. m. w pobl żu 
Rensburg — poległo po stronie Anglików 7 żoł
nierzy, a 10 oficerów i 5 szereguwców odniosło 
rany.

Berlin 18 stycznia. Na podstawie urzędo
wego telegramu z Londynu donoszą, że rząd 
angielski oświadczył, iż wydanie niemieckiego 
okrętu .Bundesrath* nastąpi w najbliższym 
czasie. Po równoczesnem przyrzeczeniu rządu 
angielskiego uważać można zadowalaiające za 
łatw.enie wynikłego w tej sprawie nieporozu
mienia jako zapewnione, a także przyjąć, ze za
razem daną będzn gwarancja, iż w przyszłości 
podobne wypadki się nie powtórzą.

Hamburg 18 stycznia. Niemiecka linia wscbo- 
dniu-afrykańska podaje telegram z Durbanu, 
który donosi, że wyładowanie ładunków okrętu 
.Bund ira n* zoatnlo ukończone i wydało rezul
tat zadowalniający.

Rensburg 18 stycznia. Biuro Reutera do
nosi, że kolumna wysłana przez jenerBła Fren- 
cha w tym celu, aby przeszkodzić pcłączeniu się 
oddziałów nieprzyjacielskich wczoraj powróciła. 
Kolumna ta przebyła 9 mil i dotarła aż do 
Norwalspont, nie poniósłszy żadnych strat.

Londyn 18 stycznia. Urząd wojenny ogła
sza, ze jedyna wiadomość, jaka nadeszła o ope
racjach w pobliżu Springfield, donosi tylko, że 
podczas marszu rekognoscyjnego nadrzel ą Tu- 
gelą, jeden żołnierz został zraniony.

Londyn 18 stycznia. Dzienniki wieczorne do
noszą z Jacobstbai: Lmzni dezerterzy Kafrowie, 
którzy przybyli z Kimberley do obozu Boerów 
opowiadają, że garnizon i mieszkańcy Kimber
ley zjadają już resztki swoich zapasów.

Londyn 18 stycznia. Times donosi z Sleman- 
Farm pod datą wczorijs^ą: Wojsko jenereła 
Bullera wyruszyło dnia 10 bm. w kierunku za
chodnim. Brygada jenerał* Witelsona przekro
czyła wczoraj rzd ę  Tugelę. Również jenerał 
Warren wykonał marsz foie napotkawszy oporu.

Londyn 18 stycznia. D aily Telegraph do
nosi pod datą wczorajszą: Jenerał Warren 
przekroczył d-.iś rzekę Tugelę wraz z wszystkimi 
swymi oddziałami; mimo gwałtownego ognia 
armat Boerów Warren obsadził brzeg rzeki 
wzdłuż 2 mil.

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 18 stycznia. Jak dzienniki donoszą, 
odbędzie się w poniedziałek zgromadzenie prze 
wcdniczących klubów lewicy, jakoteż posiedze
nie niemieckiej partji postępowej. Przedmiotem 
obrad ma być projektowana konferencja dla 
akcji ugodowej.

Wledań 18 stycznia. N . W. Journal do
nosi, iż pierwszym wiceprezydentem izby po
selskiej w miejsce dra Piętaka, mianowanego 
ministrem dla Galicji, zostanie mianowany dr. 
P r a d e.

Ustawy o poborze rekruta i przedłużeniu 
ustawy wojskowej nie będą wydane przez 
ustępujące ministerstwa na podstawie §. 14, 
lecz — jak w kołach parlamentarnych opowia
dają — nowy gabinet przedłoży je do załatwie
nia parlamentowi, który będzie zwołany do
piero w lutym, gdyż pewien czas zajmą 
przedtem obrady komisji, powołanej dla przy
gotowania akcji ugodowej.

Dr. Koerber prawdopodobnie w sobotę 
przedłoży cesarzowi listę nowego gabinetu, 
a w niedzielę Wiener Ztg. ogłosi reskrypta ce
sarskie.

Wiedeń 18 stycznia. Utworzenie gabinetu 
uważać można za dokonane. Skład jego jest 
następujący: Prezyaiu® i sprawy wewnętrzne 
Ernest Kcerber; — obrona krajowa Zenon hr. 
Welsersheimb; — koleje dr. Henryk Wittek; 
sprawiedliwość Alojzy baron Spens-Booden; 
— oświata Wilhelm Hartel, — skarb dr. Eu- 
genjusz Bóhm-Bawerk; — handel Gwido baron 
Gall-Rosenburg; rolnictwo Karol br. Giov~nelli; 
szef sekcyjny dr. Antoni Rezek ministrem cze
skim, a dr. Leonard P i ę t a k  ministrem dla 
Galicji. Niemiecki minister-rodak nie będzie na 
razie mianowany z powodu, że konferencja nie
mieckich mężów zaufania oświadczyła, iż nic jej 
na tern nie zależy.

Br Call-Rosenburg był dotychczas dy
plomatycznym ajentem Anatro-Węgier i kon
sulem I. klasy w Sofji. Wystąpił ze służby kon
sularnej i uchodzi za wielkiego znawcę wscho
dnich stosunków handlowych.

Wiedeń 18 stycznia. Ze względu na do
konane już utworzenie nowego gabinetu, kon
ferencja przewodniczących klubów lewicy zwo
łaną została na niedzielę.

Wiedeń 18 stycznia. Yaterland  stwierdzając 
utworzenie gabinetu dodaje, iż wiadomość, że 
rada państwa zwołaną będzie dopiero po pro
jektowanej konferencji ugodowej, świadczy, iż 
zwołanie rady państwa nastąpi tylko w razie 
pozytywnego rezultatu tej konferencji, z czego 
wynika, że gabinet p. Kórbera jest również tyl
ko gabinetem eksperymentalnym.

WCadeń 18 stycznia. Czesi zaproponowali 
do bomisji ugodowej ze swojej strony następu
jących posłów: Kaizla, Adamka, Engla, Fcrszta, 
Gregra, Pacaka i Skardę; ze strony Czechów 
morawskich: Stransky’ego, Żaczka, Sileny'ego 
i posła sejmowego Peieka.

Wiedeń 18 stycznia. Jak donosi N . fr. 
Presse, rząd zamierza zwołać delegacje w maju; 
rozpoczęłyby one od razu obrady nad etatem 
wspólnego budżetu na r 1900.

Wiedeń 18 stycznia. Dzienniki uważaj* 
akcję przygotowawczą dla utworzenia nowego 
gabinetu dra Keerbtra z br. Gallem, jako mini
strem dla handlu, za ukończoną. N . W . Tag- 
blatt powiada w artykule wstępnym, że cha
rakter i csl nowego gabinetu dra Koerbera 
oznaczone zostały dokładnie przez przemówie
nie cesarza do delegata Zacika, podczas cercie 
po obiedzie delegacyjnym. Cesarz powiedział 
wówczas, że nowy rząd będzie ściśie neutral
nym i bezstronnym wobec wszystkich, a powo
łanym szczególnie dla sprowadzenia pokoju 
między Niemcami a Czechami. Jak dzienniki 
donoszą, w dniu 28 b. m. ma się zebrać nowa 
konferencja pojednawcza, w której wezmą udział 
wszystkie frakcje narodowościowe Czech i Mo
raw; konferencja ta miałaby obradować nad 
przedłożeniem rządowem w kwestji językowej. 
W razie, gdyby ta konferencja nie przyniosła 
rezultatu, akcja pojednawcza prowadzoną byłaby 
dalej w Pradze podczas sesji sejmn czeskiego. 
Zwełania rady państwa spodziewać się można 
po osiągnięciu zawieszenia broni na podstawie 
konferencyj pojednawczych, na drutta połowę 
lutego.

1 ib i i i iu iu b u is  
„Dziennika Polskiego".

Z dilegacy).
Wltdeń 18 stycznia. Delegecja węgierska 

odbyła wczoraj ostatnie posiedzenie, na którem 
stwierdzono zgodność u-hwał obu delesacyj. Po 
zwykłych mowach końcowych zamknięto sesję 
wśród entuzjastycznych okrzyków E lien  na 
cześć cesarza.

Berlin 18 stycznia.' Hord. Allg Zeitung 
omawia enegdajszc oświadczenia br. G łucho
wskiego i uznaje w ni, h bardzo ważną enun
cjację dla pokoju, a szczególniej dla trójprzy- 
mierza. Dziennik Poał twierdzi, że onegdajsze 
wywody fcr. Gołuchowskiego w sprawie wyda- 
lań z Niemiec były Da rdze silne i wyraża prze
konanie, że br. Głuchowski wszystkie ataki 
przeciwko trój przymierzu odparł bardzo skute
cznie. Yos.ische Ztg. powiada, że jeszcze nie 
ły&zano t«k dobrej mowy o trójprzymiei u 
National Ztg. podareśla wezwanie, jakie mini 
ster spraw zagrań, wystosował do obywateli 
austrjackich, ażeby nie tracili czasu na kłótnie 
językową, lecz wyzyskali korzystną sytuację, 
stworzoną przez trój przy mierze.

derlln 18 stycznia. Onegdajsze oświadcze
ni,; fcr. G o ł u c h o w s k i e g o  wywołało w pra
sie tutejszej wielkie zadowolenie. Beri. Taąeblatt 
pisze, iż w kołach — w których przeciw hr. 
Głuchowskiemu, ożenionemu z Francuską, pa
nuje pewna meufaość co do stosunku do Nie
miec — z przyjemnością do wiadomości przyj
mą te oświadczenia. Local A ns. również z wiel
kim naciskiem podnosi, że hr. Głuchowski raz 
jeszcze niedwuznacznie stwierdź,! doniosłość 
trójprzymierza.

Standard  omawia także mowę hr. Golu- 
chowskiego i powiada, iż argumenta ministra 
są nie do zwalczenia. Faktem jest, iż Niemcy 
wyciągają z trójprzymierza większe korzyści, 
dlatego, iż w Austrji niektórzy uważają to za

czyn pafrj etyczny, wywoływać ciągle burzo dla 
drobiazgowych spraw.

Gimnazjum polskie w  Cieszynie.
Włbduń 18 stycznia. Jak Wiener Zeitung 

ogłasza, kierownik mlnht.erit^a oświaty udzielił 
prywatnemu gimnaz,um polskiemu w Cieszynie, 
które miało przyznane prawo publiczności dla 
czterech pierwszych klas, tego pjin g '  prawa 
dia klasy piątej na rok szkolny 1899/900.

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt 18 stycznia. Na dzisiejszem po

siedzeniu sejmu rząd przedłożył kopję rozpo
rządzenia cesarskiego, ustanawiającego wysokość 
kwoty placomj przez obie połowy na cele 
wspólna monercliji. Poseł K o m j a t y  żądał po
stawienia kopji na porządku dziennym, aby 
sejm mógł wykonać swoje prawo kontroli. Mó
wca wyraził powątpiewanie, czy koronie do
starczono Jat potrzebnych i czy rząd wyłuszciył 
swoje polityczne motywa, skłaniające go do za
okrąglenia kwoty.

Prezydent ministrów S z e 11 odpowiedział, 
że tu nie chodzi o reskrypt cesarski, tylko o za
wiadomienie prezydenta ministrów, d'atego nia 
może tej sprawy postawić na porządku dzien
nym. Jednakże mówca nie ma n<c przeciw temu, 
ażeby sejm zbadał, czy przy informowaniu ko
rony zachowano warunki ustawowe.

Z sejmu pruskiego.
Berlin 18 stycznia. Na wczorajszcm posie

dzeniu sejmu piuskiego zabrał głos w dyskusji 
budżetowej między innymi polski poseł ks. 
Jażdżewski i uskarżał się na niesprawiedliwe 
postępowanie rżądu wzgłędem Polaków. Powie
dział między innem i:

Wczoraj jeden z postów narodowo-libe
ralnych, a zatem przyznający się do wolno
myślności, wygłosił wezwanie do rządy, ażeby 
obmyślił nowe środst represyjne przeeiw Po
lakom. Wprost zrozumieć nie można, jak pu- 
seł liberalny mógł wystąpić z tak nieliberal- 
nym postulatem i jak może domagać się zni
szczenia narodu, mającego za sobą wielowie
kową cywilizację i kulturę.

Minister oświaty S t u d t  powiedział, żonie 
może dać dokładnej odpowiedzi na zarzuty i 
użalania się p. Jażdżewskiego, gdyż za krótko 
sprawuje swój urząd. To jednak powiedzieć 
może, że cały system szkolny w Poznań.kiem  
zawiódł. Nauczycielom ustawicznie robi się szy
kany, a szczególnie prasa polska podburz: prze
ciw językowi niemieckiemu. Jak długo jednak 
trwa opór Polaków przeciw nauce języka nie
mieckiego, tak długo oni nie mogą się spodzie
wać uwzględnienia swyrh życzeń co do nauki 
języka polskiego. W dalszym ciągu dyskusji, 
minister spraw wewnętrznych R b e i n b a b e n ,  
zabrawszy glos, polemizował z ludowo - wolno- 
myślnym posłem Richterem, który wystąpił był 
przeciw uchwalenia sum na popieranie nie 
mieckości w Poznańskiem i Szlezwiku. Minister 
oświadczy!, że musi popierać politykę Kellera; 
w Poznańskiem bowiem usposobienie ludności 
polskiej jest titkie, że niemieckie pieśni patrjo- 
tyezne, wywołują opozycję, a nazwa Prusak 
jest dla każdegu Polaka obelgą. Mówca jest za 
równym rozdziałem praw i sprawiedliwości, ale 
w zamian żąda równych obowiązków.

Petorsburg 18 stycznia. Dziennik Nowosti 
uważa powiększenie floty niemieckiej za nie
zbędnie konieczne, bez tego bowiem interesa 
Niemiec mogłyby być wystawione na poważne 
szkody.

Pilzno 18 stycznia W  niektórych szybach 
w Chotjeszowie (Kotieschau) i w M intowie (M ir 
srhau) robotnicy sformułowali swe żądania i zagro
zili strajkiem, n» wypadek, gdyby tym żądaniom 
nie uczyniono zadość. Dyrektorowie kopalń uchwalili 
zwołać konferencję pojednawczą.

KładnO 18 etycznia. W  czterech szybach 
onegdaj z ogólnej liczby 983 robotników, nie sta
nęło do pracy 641. Popołudniu na 651 robotni
ków nie zjawiło się 593. Wczoraj rano w poszctegól- 
nych szybach zsledwie 1 2 — 40  robotników zgłosiło 
Bię do prncy. Spokoju dotąd nie zakłócono, ani też 
ruch w kopalniach nie został dotychczas zamknięty.

Dr6.n0 18 stycznia. W  stanie zdrowia chorej 
księżny Fryderyki Szlezwisko-holsztyńskiej, matki ce
sarzowej ni.mieckiej, n.stąpilo  pogorszenie.

Petersburg 18 stycznia. W  okręgu Achalka- 
lak 15 i 16 bm. dało się uczuć ponownie trzęsienie 
ziemi. Mieszkańcy 12 miejscowości, zniszczonych 
trzęsieniem ziemi w d. 31 grudnia, przenieśli się do 
innych okolic.

Wiedeń 18 stycznia. Kierownik minister
stwa skarbu zsmianowcl inżyniera Konstantego 
Słotwińskieg', inspektorem budowniczym w eta
cie Gal-cji w zarzątheh salinarnych.

Kin równik ministerstwa spraw wewnętrz
nych zamianował inżyni ra prywatnego Adolfa 
Hausera inżynierem w służbie państwowej w 
Galicji.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Ufbczysto&ć Jordanu odbyła się wczoraj we- 

dle ustalonego programu. Procesję z wołoskiej cerkwi 
prowrdził ks. metropolita Kuitowski w otoczeniu 
całej kapituły. Na uroczystej mszy św. i w c ii, e 
procesji obecnymi byli: p. namiestnik hr. Piniński, 
marszałek hr. Bedeni, prez. Małachowski, senat aka
demicki, wiceprezydenci Korytowski i Bobrzyński, ja 
koteż liczni przedstawiciele innych dykasterji władz. 
W  pochodzie wzięły udział bractwa wszystkich pa- 
rafji ruskich z procesjami i duchowieństwem. Ulica 
Ruska była dla przejezdnych zamknięta, a cały ry 
nek w/sypany byl piaskiem; targ codzienny przenie
siony został na plac Strzelecki. Nie dopisała jedynie 
pogoda, od rana bowiem padał śnieg, a zawieja w 
czasie procesji zdwoiła się. Po dokonaniu poświęce
nia wody, procesja obeszła przy dźwiękach muzyki 
wojskowej cały Rynek. Następnie pochód powrócił 
do cerkwi. D studni tysiące w tłoku cisnęły się, 
ażeby zaczerpnąć święconej wody.

Tow. muzyczne wyurowadza się dnia 1 lute
go z gmachu skarbkowBkiego i przenosi się do do
mu pod 1. 8 przy ul. Czarnieckiego, gdzie zajmie 
nbiaacje na pierwszem piętrze.

Wlec organistów. W dniu 30 b. m odbę
dzie Bię we Lwowie ogóluy wiec organistów, celem 
wniesienia petycji do władz duchownych i sejmu o 
nstalstie płacy i uregulowanie lepszego niż dziś sto
sunku służbowego. Nadto przedmiotem obrad Lędą 
liczne sprawy czysto zawodowe, mające na celu p fd  
niesienie stanu organistowskiego do wyskości, jakiej 
domagają się spełniane przez n i.h  obowiązki.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Henry

ka Nagła, członka redakcji Słowa polskiego, odbę
dzie się dziś, w piątek o godzinie 10 rano w p o 
ściele 0 0  Beru aruyoów.

Rada ■ . brakowa uchwaliła na oLegdajszem 
posiedzeniu 28 glostmi przeciw 17 r e a s u m o w a ć  
uchwalę, powziętą na wniosek p. Rottera co do 
utworzenia powszechnej kurji. Podczas glosowania 
imiennego z powodu hałaśliwych deuionstracyj, pre
zydent Friedlein zarządził opróżnienie galsrji, czego 
dop. łoiła policja oraz straż ogniowe. Powstał na to 
wielki hałas na galerji, a socjaliści śpiewali .C zer
wony bztandar*.

Następnie uchwaliła rada utworzyć oddział rę- 
k dzielniczy, któryby rozporządzał 4 mandatami ra
dzieckimi i pc większyła ogólną liczbę radców z 60  
na 64, na czem ukończono obrady statutowe.

Katastrofa na lodzie. Podczas wczofajszej 
uroczystości Jordanu w Przemyślu załamał się lód 
na Sanie. Wyratowano dziewięć osób, jeden m ie
szczanin utonął.

Koszta wystawy paryskiej obliczono na 100 
miljonów franków. Z tego wypada 20 ,600 .000  na 
oba pałace dla sztuk pięknych s 2 4 ,320 .000  na bu
dynki Eiplanady, Pel* Marsowego i wzdłuż Sekwa
n y ; 5 5 9 0 .0 0 0  na robotj niwelacyjne, a 8 ,100 .000  
na ronoty dekoracyjne. Prócz tego każde p;ństwo, 
biorące udział w wystawie, urządza swój własny 
pawilon, aiygbująe na to osobno odpowieda e sumy 
po kilka, miljonów. Te 100 miljonów franków po- 
kryw.4 miasto Paryż kwetą 20  miljunów i takąż 
3amą rząd francuaki, pozostałe 60  miljoaów ma 
wpłynąć od zwiedzającej publiczności. W tym celu 
utworzyłe się pięć wielkich instytucyj finansowych, 
mając na czele Credit Foncier i Credit Lyonnail 
rodzaj syndykatu gwarancyjnego, który puśti! w o 
bieg 8 ,2 5 0 .0 0 0  tak z w. bons de V Ezposition, ka
żdy po 20 franków. Już w ten sposób wpłynąć 
może 6 6  miljonów frauków, nie li rąc tego. co 
przyniosą bilety wstępu po jednym franku od osób, 
które nie zakupią bonów. Jcstto nowość nader 
praktyczna i wygodna, gdyż te bons de l Exposi- 
foon, które sprzedają już od roku 1896, dają zn.- 
ezne kor yści i ułatwienia. Posiadający nabywa mia
nowicie prawo do 20 bezpłatnych wstępów1 na wy
stawę, de udziału w 29 c.ąguieniach losów, których 
największe wygrane wynoszą po 500  i 100 tysięcy 
frsuków, do zniżenia ceny biletów do takich pawi
lonów, w których płseić się będzie osobny wstęp, 
dalej do zniżania ceny jazdy koleją, począwszy od 
granicy francuskiej i do kilku bezpłatnych wycieczek 
w dalsze okolice Paryża.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 18 stycznia. 

(fr.) Po chwilowym zapędzie zniżkowym powró
ciła dziś giełda nasza do dawnej stagnacji. Dla prze
mysłu austrjaekiego wyłoniło się bowiem nowe nie
bezpieczeństwa, którego Bię nikt nie spodziewał, t. j. 
brak węgla. W  kopalniach w Kladnie wybuchł bo
wiem ogromny strejr węglarzy, kopalnie zaś ta m 
tejsze zaopatrują głównie W iedeń i zachodnie fabryki 
w węgiel, gdyż produkcja ich wynosi przeszło 20 
miljonów centnarów metrycznych. Ceny węgla idą 
więc szalenie w górę, wiele fabryk ogranicza pro
dukcję, a w kilku hutach czesaicb wstrzymano ju t 
ruch zupełnie. Ne giełdzie odbiło się to dzid dotkli
wym spadkiem kursu walorów górniczych. Spadły 
także akcje kolejewe i bankowe, a tylko renty uzy
skały i dziś drobną zwyżkę. Stosunki procentowe 
na targach ■•fraaieznych nie zmieniły się, dziś zdaje 
się więc, że bank austro-węgierski obniży eskont 
tylko o Va’/e (z f t l s H* 6 % )

Wledeft 18 stycznia óam k. ^cie giełdy go dz. 2 aam. 30 
Akcje aoitr. Zakł. kiedyk 234 70, Akcje węg. Zakt. kred. 
186-—, Akcje AnglobanLu 124 —, Aurjc Unioabaako 
155 —, Akcje Laenderbankn 116 75, Akcje Baakve ,±.,i,> 
136 50, Akcie Bodeacredit 2*3- - ,  Akcje fal Ba si n nipo- 
tecmego 177 —. Akcje kot. pańr.w 134*40, Ak ije kolei 
potadm 26*60, N. Akcje tram w. lit a 149 —, lit. a  l l l . - - .  
Akcje kol. Elbethal 124*60, Akcje koi Póln. — Akcje kol 
Gzerniowieeiciej — —, Akcje alpiay 277 — Akcje Rimo 
Mnranji 8 8 5 —, Akcje pragskiogo Tow in-  6 1 4 — , 
Akcje fabryk; bron* 190*60, Akcje tureckie tytoar*.* • e 
136 26, Oblin węg. indem. 98*80, Reota m»jowa 9180 , 
Ac«tr. renti koronowa 98*80, Wę*. ceata koronowa 
98*95, 66 l.li*ty Tow. kred. ziaife 94*68, 4a/„ 'isty n 
kraj. 96-60, 41/ / / ,  li*ty Banku kr.,, 99 1 0 . 4 %  baty 
Ł&nkts hipot, 91*—, 4*fc/°/0 listy B-iakir -aipot. 93-— , 
6%  list" Banku hipot. 109-—, 4a/c (lat. obbg. p.-o jr- -. 
97 30, 4*/, Gal. poi. kraj. z r. 1393 94-—, 4% Pożyczka 
m. Lwowa 91*40, L o i; tnreckie 127 60. Mark: 118.10, 
Babie 266*—, N. Tramwaje lit. a) —*—, N. Tram iw a j 
lit. b) - * - .

P r z y j e c h a ł  d o  L w o ^ n
dnia 18 stycznie. 1900 r.

HOTEL IMPERIAL nlica Trzeciego Maja 1. S, pierwszo
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Z Włodek z Dą
browicy, E. Michałowski z Tarnopola. T. Rozwadswski 
z Babic. S. Tcrnan, Z. Hsiman z Londynu W. Laastein, 
O. Liffschtltz z Frankfurtu. K. Mikłsuski, S. Londyński z 
Warszawy. Z. Kantowicz, T. Dyrdowiez z Bukaresztu. 
F. Klaczyński z Paryża. O. Dykański z Podola ros. S. 
Kamtz z Pragi. S. Symonsky z F/agi, Z. Kaczmbski z 
Krzemieńca W. Różankowski z Krzemieńea. K. Łuczyń
ski, N. Kuhsz z Kijowa. Z. No miski z Besarabji. S. Sau- 
stein z Romemo .a. O Klusehak z Węgier.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Wodzicka z Królestwa. 
Hr. Stadnicka z Sądowej Wiszni. J. Hahu z Wygody. Br. 
Loewenstein z Wygody. B. Pilatoweki z Brodów. S. 
Schmidt ze Skulego. M. Zakrzewsci z Czothan. J. Maka
rewicz, Dr. Caro 2 Krakowa. J. Kraiń-ki z Perespy. M. 
Niwicka z Bortnik.

Nadesłane
Rubryka ta  nie pochodii od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowied aluości).

Specjalista chorób żołądka, nerek I pęcherza

Dr. D. Wallach
wykonuje chemiczno-mikrostopiczne badania treści tychże 
organów, w godzinach ordynacyjnych (9—10 i 3 - 4  przy 

ulicy Tei.tri.inaj 23 (w gmachu hr. Skarbka).

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Hnsiatyiiie, długoletni sekundaijosz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechny n

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika I. 16
i ordynuje w c h o ro b a c h  c h i r u r g ie m y c b

ud godziny 3 —5 po południu.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
letar? cŁoról ioMecycli i specjalista n u i

ordynuje we Liwowie

ulica f a ł o w a  1. 2,  Ł piętro.

mifius największe i najtańsze pismo hu
morystyczne, wspaniale ilustrowa
ne przez pierwszorzędnych arty- 
sio -niaiarzy, wychodki we Lwo 

dwa razy 1. («  i 16

Śmigusa w e L w ow ie 
w ynosi k w arta ln ie  1 zł., 

roczn ie 4 zl. 

i k w arta ln ie  1 zl. 20  ul., rocz 
4  zł SO «t.

D o k a id e g o  n u m e r u  d o ł ą c z o n y  j e s t  
l > e a  p ł a t n y  

d o d a te k  z  n a jn o w s z e m i k o m p o z y c ja m i
na fortepian i do śpiewu

N a  i ą d . a i i e  w y s y ł a  A d m i n i 
s t r a c j a  „ S M I 3 U S A ”

(m l. A k a i e m l e k a  1 0 )

numeru okazowe bezpł ,nie.
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

P v > ^ * a 4  a  f r w a o u s k t e g o

Wobec tak zupełnego zaparcia się aiabie, 
woLec taj wznioiłej tbnegtcji, — którą t«mz 
zrozumiał, — kapitan czul, że mu Izy d« oczu 
■aplywają.

— Dzielny mój cklopcze 1 — rzeki tylko.
Ragon mówił cicho, głosem drtącym, zale

dwie dosłyszalnym.
Wypowiadał swoją nienawiść, swój wstyd, 

rozpacz swoją, cale swoje tycie...
— Nie wiem — rzeki wreszcie — co pan 

ze mną zrobi, kapitanie... W tej walce z Marci- 
gnym zostałem podwójnie zwalczony, wielko
ścią jego duszy i szlachetnością... Nie czuję się 
godnym pozostać nadal tern, czem jestem... 
Wstydzę się uosić ten mundur i patrzeć na 
moje galony... Nie jestem ju t oficerem... Po
wracam do tycia prywatnego... Podanie o dy- 
misję gotowe...

Wyciągnął szablę i złamał ją na kolanach.
Galony oberwał ruchem gwałtownym.
Potem rzucił sią na tótko i tarzał się w 

ataku nerwowym.
Marcigny westchnął; a po chwili zwrócił 

się z błaganiem serdecznera aa kapitana:
— Mój kapitanie, niech nikt się nie do

wie... To byłoby okrutne... Gdyby w przystępie 
szaleństwa nic był się oskarżył, tak urządziłem 
wszystko, te pan nawet nie dowiedziałbyś się 
e niczem... I nigdy w tycin nie odezwę 14 pu
blicznie, to próbowałem go ocalić. Zaprzeczę 
wszystkiemu... wnrew jego woli... wbrew panu, 
wbrew wszystkim... kto dowiedzie, te nie mó
wię prawdy P... Słuchając tego, co porucznik 
będzie mówił i tego co ja, jakie zdanie powe- 
imie sąd wojenny? A wtedy to będzie niczem 
nie naprawiony skandal, nigdy nie rozstrzy
gnięty... Mój kapitanie, błagam, w imię tej 
armji, w której obydwaj słutymy.

— Powinienem oddać tego człowieka pod 
sąd — mówił kapitan w um yśleniu — powi
nienem żądać, ułeby byt ukarany... a jednak!...

Dlogo się wahał. Na męskiej jego twarzy 
malowała się wałku wewnętrzna. W końcu wy
rzekł bardzo cicho:

— Niech tak będzie siertaneie, ulegam 
twoim prośbom... Będę milczał...

Przystąpił do Ragona, siedzącego nieru
chomo :

— Złóż pan u mnie podanie o dymisję... 
Jnsteś pan nęcLiuaiem... niegodnym zostać po
między nami...

— Oto jest... Od wczoraj gotowe...
— Poprę pańską prośbę... Dam za powód 

stan zdrowia... Wyszlę zaraz dziś wieczorem... 
i będę czekał tu, w Caapieuz, odpowiedzi mi
nistra... Uwalniam pana od obowiązku dowódcy 
posŁsruntu... Jesteś pan wolny...

— Dobrzt... mój kapitanis... dobrzs, dzię
kuję !...

Tyle tylko odpowiedział.
Durcąus i Marcigny wyszli raztm i u m 

knęli się w pokoju tsgo ostatnisgo...
Kapitan znalazłszy się sam z młodym czlo- 

witkitm, wyciągnął do nitgo ręce, mówiąc:
— Moje dziecko! moje drogie dziecko.
Mircigny padt w ramiona, do siebie wy

ciągnięte, jak gdyby byt synem tego człowiesa, 
k ó y jednak nis więcej nzd sześć lat był od 
niego starszy.

A kapitan całował go, jak syna, jak brata.
We dwa tygodnia przyszła tdpowiedi mi

nistra.
Dymisja Ragom* .oparta na złym stanie 

zdrowia*, wysłana do władzy wyższej i przed
stawiona w ministerstwie w Paryżu, została 
przyjęta.

Naujutrz zaraz, Rks on, zanim powstawali 
żołnierze, oiszedt sarn; bagaże miano mu ode
słać później, na gr?biecie mula; pragnął jak 
najprędzej opaścić posterunek, gdzie zanadto 
c erpial, gdzie wszystko przypominało mu, tu m  
był i czem teraz został.

Tego samego dnia wieczorem, nie jadłszy 
nawet nic od opuszczenia posterunku, pukał do 
domku w Sapin-Biulć, przychodzi prosić matki 
o przytułek...

T on a  I I .

CZĘŚĆ T R Z E C IA . 

Tajemnica Marji-Róży.
1.

Spadek po ojcu Regoui 
Stara Cecylja siedziała przędą ogniem z ga

łęzi jodłowych, gdy naraz usłyszała silne koła
tanie do d rt^ i.

I odezwał się glos:
— Matko! M ukoI Czy jesteś w domu?
To był glos Piotra, jej syna.
Rzuciła się do drzwi, odsunęła zapory 

i przycisnęła do serca swojego syna, upadają
cego ze znużenia.

Bez munduru w ciemnej kurtce, w domem 
nbrainu myśliwskiem; na głowie mały kapelusz, 
na ramionach przewieszony płaszcz ciepły... Ma
tka patrzyła na niego v, milczeniu, zaledwie go 
poznał 1. Przed paru miesiącami był taki dumny, 
elegancki 1... A te ru  ukazał się postarzały, 
zgarbiony, twarz poorana troską, wizystkiemi 
burzami, jakie targały tę twardą duszę.

Wysunął się z objęć matki i upadł na 
stołek.

— Matko, daj mi trochę wina — rzekł 
gtossm złamanym — od rana nic w ustach nie 
miałem.

Podała mu z pośpiechem szklankę wina. 
Domyślała się jakiegoś nieszczęścia, a nie śmiała 
p/tać. On także milczał, wiedząc, jaką jej bo
leść sprawi.

W ksńcu zapytała z bojaźaią:
— Co się stało ?
— Nie jestem ju t oficerem — rzekł gło

sem obumarłym.
Cecyi.a patrzyła na niege, nie rozumiejąc.
— Dlaczego P Stąd to straszne nieszczę

ście? — rzekła cicho.
— Dlatego, te  chciałem zabić Marcignego, 

te  się to odkryto... Wtedy, jedno l dwojga, 
albo sąd wojenny, albo dymisja... Trzeba*bylo 
wybitrać... Wyznałem wszystko...

— Chciałeś zabić sierżanta?
— Zamordować go nikczemnie... mówię ci, 

matko...
— Ty Piotrze, ty?...
— TnZ, j a .. Odkąd osiadłam tam w gó

rach, w tej samotni, blisko niego, oszalałem 
naprawdę... bijąc się z myślami... Jasam chcia
łem tege... Sądziłem się silniejszym ed niego... 
A on właśnie okazał się silniejszy... Wiem, 
mamo, te  ci boleść sprawiam, wielką boL-ść... 
Przebacz... To nie moja wina... To szaleństwo i 
Nie pamiętasz eo pisałam?.

— Pamiętam, pamiętam, list tsn noszę na 
sercu... Jest w nim i wyrzut, który mnie duzo 
łez kosztował: ,Ach! matko, matko, czemuś
mnie zanadto kechaM "

— Przebacz, matkę, przebacz!
— Przebaczyłam... nie mam do ciebie talu, 

nie miałam go nigdy... Jednak r?a ten list roz

paczliwy odpowiedziałam zaraz, te przyjdę ci 
z pomocą...

Podniósł głowę.
— Nic nie odebrałem... Nie miałem długo 

od ciebie tadaej wiadomości. Śnieg nas zasy
pał... Dowiedzieliśmy się później, te  mnł, n>o- 
sący pocztę, stoczył się w przepaść...

— A ja pamiętam każde słowo mojego 
listu — rzekła Cecylja. — Słuchaj, jynu co pi
sałam, żeby cię pocieszyć, dodać odwagi. .W y
rzucasz mi, te  zanadto ci% kocham... Pr*y- 
zcaję... To wkłada na mnie obowiązek... Skoro 
zima się skończy i powrócisz do nas, będę pra
cowała w interesie twojego szczęścia. Nie trać 
nadziei !...*

Spojrzał na matkę z politowaniem.
Spotrzegła...
— Myślisz, tern niespełna rozumu ? — rze

kła z dziwnym spokojem. — Mylisz się, z całą 
pi zytomnością umysłu i z glębukiem przekona
niem, mówię: .Zanim upłynie sześć miesięcy, 
Marga Róża będzie twoją toną.

Odpowiedział ze smutkiem:
— Możesz, matko, wszystko zrobić, co lu

dziom wydajs się niemotebnem, lecz nigdy nie 
zmusisz siłą młodej dziewczyny, żeby nienawiść 
zmieniła na miłość...

— Nia powiedziałam, te użyję siły.
— Więc jakiej broni ?
— Perswazji...
— Jeżeli chcesz, żebym uwierzył, po

wiedz...
— Nie powiem.
— Widzisz... Be sama nie wiesz... Obie

tnice... nadzieja, jaką mi robisz... to piótne 
słowa... miłość macierzyńska udziela ci na
tchnienia, lecz, lecz, jak chcesz, żebym tomu 
ufał?

— A ja — mówiła z wzraitającem unie
sieniem, ze złością prawie — przyrzekam, ta 
zrobię to... zabraniam ci wątpić, słyszysz?

Nie chciał jej się sprzeciwiać.
— Dobrze, matko, wierzę ci, wierzę... Rób, 

co chcesz, nie będę cię o więcej pytał.
Nie mógł przypuszczać nawet, co myślała, 

najmniejszego nie miał podejrzenia, czem chciała 
się posłużyć.

Resztę zimy przebył w Sipin-BroIĆ...
O i  czasu do czasu mówił:
— No cóż, matko, a twój sławny projekt?
— Cierpliwości, cierpliwości... ni? nie 

nagi'...
— Na co czekasz, matko?

— Wiosny i powrotu Marji-Róiy do Bl.no- 
Chemin.

— A jak nie powróci?
— Pójdę do niej... a potem ty będziesz 

mogl iść...
Pewność, z jaką stara mówiła, zaczynała 

po mimo woli oddziaływać na Ragona.
Czasami zaczynał mieć nadzieję...
Jednego dnia w maju, powróciwszy z Al- 

bert>ille, odezwała się:
— B anc-Chemia ju t posiada swoich wła

ścicieli.
Zbladł i zadrżał.
Ragon zapytał z niepokojem:
— Kiedy, matko, pójdziesz do Blaac- 

Chemin?
— Jutro, nis mam potrzeby zwlekać.
— Z kim chcesz się widzieć? z panem 

Labarlhe, z panem Duplsssy, czy z Marją- 
R ótą?

— Tylko z Marją Różą... Póty będę tam 
ehodzila, a t trafi mi się sposobność z nią tam ą 
rozmówić.

Ragon zaniepokoił się...
Co matka zamyślała?... Wydawała się tak 

bardzo pewną swego.
Rzeczywiście, nazajutrz Cscyija poszła.
Patrzył na matkę, jak szła w dal ścisiką. 

pnącą się ku A l t  ar t t  iii#. Cs przyniesie, jaką 
nowinę do domu?

Stara Cecylja zabrała listy Henrjety Du- 
plesiy do Fiyderyka, ale tylko najjaśniej caią 
sprawę przedstawiające.

Po dwó b dniach oczekiwania ojrsała wre
szcie Msrję-Róię, samą, idącą na przechadzkę.

Urządziła w ten spezób, teby znaleźć się 
naprzeciwko mlodbj dtiewesyny na wąskiej 
ścieżce, gdzie dwie osoby z trudem się mijały.

Marja-Róta nie poznała starej Cecyljl.
Usunęła się na bok, teby ją przepuścić.
Wtedy stara zastąpiła jej drogę.
— Czy mu s pani nis poznaje?
Marja patrzyła na nią ze zdziwieniem, a pe

tem rzekła niepewna:
- -  Pani Cecylja Ragon?
— Tak... matka Piotra... moja panienko... 

Piotra, którego uczyniłaś smutnym, oisszcząśii- 
w yp, któremu tycie i lu rjsrę  złamałaś, jema 
co tak był dumny :s swego stopnia oficer
skiego... on teraz jest niczem, zrozpaczony 
o śmierci myśli...

(Ciąg do lny  nastąpi).

OROBNE (KŁOSZENIA.

& u n t i * l * i l a  r a z M & i t e
po 1 V» centa od wfjgrn.

M etj whytewo, upraszan ia , kartyi listy 
■  Kobne, wykonywa po niskich cenach 
•U kuł trtyał. litograficzny. Anteal Przy
smak we Lwowie, al. Lindego 4

Każde ukrzypce mogą mieć bardzo pię
kny zachwycający ton. Art. korekto- 

Mickiewicza 23. 93
■okoj kawal.rski z wiktem lab bez wi 
• kto od 1 latego Karmelicka 8 I p.

01. Friedrichów 9 „ócz a Kaecza 
o ioSr Seminarjam 

S i 4  pokoje, przedpokój, spiżarka i ka
jan ia . 30

I h l W l I l i  k°cz poczwórny, lareta , ta- 
IIł JW u I J  rantas wygodny, eprząż na 
ednokoakę i tanie koce sU jense do na
bycia Stromenger Lwów Karola Ladw.- 
ra 1. 5. 31

Urzędników, agentów 
U kaie dsrekeia towar

agentki poszu
kuje dyrekcja towarzystwa „Zdalni* 

Lwów poete reetante. 35

S m lic  hezwoss) 32 ct.
L eo n a rd a  S o leck ieg o

n- Batorego 3. — Na prowincję 
odsyła się odwrotnie. 111&

t.lko
w H a n d lu __________

we l wewi- Batorego 3

Urząd gmisny w Nadwómie w po- 
rozmnienin z ochotniczą strażą ugnie wą 
poszukują kapelmistrza celem udzielan a 
n  aki muzyki członkom atraży, któryby 
ebjąl równocześnie posadę j*ke kapral 
policji Płaca roczna wynosi 720 koron, 
a opróet tego dochody nboczae po f o- 
trąceeia kosztów otrzymania w porządku 
instrumentów należą da tegoż.

Wymaga eię: władania tak w mo
wie jak piśmie językiem polskim i ruskim, 
świadectwo zawodowe, świadectwo mo- 
relnośei, wreszcie nieprzekroczouy wiek 
35 Ut. Pedazua wnosić należy do 20-ge 
lutego b. r.

I n d w ó r n i t  dnia 16. stycznia 1900.
78 1-3 Bn mistrz

JfMuUer.
C. k. Dyrsksjn kelsl paietwewycb.

W obrębie e. k. Dyrekcji kolei pań
stwowych w Ołomuńcu otwartą została 
i  dniem 80 grudnia 1891 kolej lokalae 
MSbriach-Subildberg-Gralich ze stacja
mi Maar.-Scbigberg Hahr. Weisswasser, 
Mihr.-Rotbwaaser. Grulich miasto i Gru- 
heh (stacja dob.egowa linii H snn dorf- 
Wichsti-dU-LichteU" u, (eraz przystankami 
Hersutz, H oflnz, Móhr.-Karlsdorf i Nie- 
dsr-E-litz).

Stacje, z wyjątkiem Grulich miasto, 
a n s  przystanek Mahr.-Xarlsdorf otwarte 
zostały dla >nchn ogóle ego (z wzjątkiem 
materyj wybuchowych) zaś stacja Gru
lich miasto aż do wykończenia drogi do
jazdowej tylko dla ruchu osobowege i 
paknak « *gi

moobt-dzoaych przystankach He- 
rmatz, Hofl nż i Hisder-Erlitz odbywa się 
ekspedycja osób i pakunków w samym 
pociąga.

Przerwa j>idy w tych przy.'ansach 
nie jest dozwoloną

W przystanku M&hr.-Karlsdorf przyj
mują się pakunki w drodze nadpłaty 
w poeiągn.

pół VIM fY niezrównanej dobro e 
kile M IM  I arematycznej, do na-

U L  L tu a rd a  Solectiejo
I s ł s n g e  8 .  — 5-kilowe wo 
kaace wysyłam de wszystkich 

miejscowości. 8

w o o c o o o o a

\j  M o n o p o l

3 HERBATA
j  1108, ? z Rączką
9  w y b o r n a ,  ś w i e ż a

wszędzie do nabycia
a gdzie niema wprost

z Ma g a z y nu

joljdsza m nm
W KRAKOWIE

R y ń s k  pałac Spski

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
„W eso ły  jrajm"
-a fo r te p ia ' wyd-cy nutła !«m „Śmignsa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 st.) W essł/ grajek zawiera
1 2 wybornych walców, polek, mazsrów 
i t. d Pieniądze należy posyłaś wprost 
do Admi- ĆminiiM  Lwów ulica Aka- 
r  itra,ji ullllUUM demicka 10.

OOOOOOOOOOOO
ą

Naturalni /

WINA
węgierskie, aastrackie, 
reńskie, francuskie, h*»i- 
pańskie w najlepszej ja kości [

psleot bsadel herbaty

EDMUNDA RIEDLA
w e  L w e w ie

piao Marlaukl liczba 10.

i i przytępiony Juth.nawtf w 
wypadkach zadawnienia.

_____________  Da nabycia po 2 zł. za fla
szkę wraz ze spasatam użycia jedynie w aplece

I EHTIdA MiKOLASCHA WE LWOWIE

3

L. Lustra ila ster  aia tnrrstOv.
D a n a n y  n ą j l e p s s y  ś r o d e k  

p r z e c i w  u g n i e t k e n ,  n a b r z m i a ł e ś c i e m  i t d .

Główny skład:
L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidlinj.

żądać I | | C /vm0  plaster dia turystów 
trzeba fc U o O I <1 po 60 ct.

De ubyola w wtzyttkloh aptekaoh. 1601 1—?

lo nabycia w aptekach we Lwewle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Taraepelu L. Fleischman, J. Krzyżanowski;

Do 
P
w ti.rtkewle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kełewyl L E. Stenzl; w'Przeayśl*
W. Mańkowski; w Rzeszewle A. Karpiński; w Samborze J. Lcpiankiewicz; 

w Czsriiewcaob Grabowiez i Herold.

io o o o o e o o o o o o o o o o o o o e o o o o t

N a

aa jp iąk iiis jszs  koolt I i i jg u s to w n ie js z i  pewozy
1034 i —? z a m a w i a ć  m o ż n a  u

ANTONIEGO KURKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

j  sensacyjne powieści \
za bajecznie ta n ia « !  *

można nabyć w Administracji ^

,ł$M M SA“ i„MÓD PARYSKICH" ‘
Lwó«, al. akademicka I 10

\  Miłość zwycięża
J  wraz z przesyłką pocztową 0 0  ct. J

Straszna kobieta
wraz z przesyłką pocztową 4 0  ct

l  0 męża
J  wraz z przesyłką pocztową 3 5  ct.

$  Wizyitkla t« trzy pswlaś&l #  
J  razbiw kosztują tylko #

1  z i .  J  5  c t .  i
t $  wraz z przesyłką pocztową. \

„SMIGUS-
!

wychodzi WG Lwowie c o 1 i 15
Prenumerata „Śmigusa" wynosi

we L w e w le :
r o c z n i e ..................................... 8 kor. — bal. (4 zł. — rt.)
p ó ł r o c z a i s ................................4 ,  — ,  (2 ,  — . )
k w a r ta l n ie ................................2 ,  — , ( 1 , — . )

N a  p r s w l n c j i  i
r o c z n i e ..................................... 9 kor. 60 hal. (4 ,  80 , )
półroczni j ................................4 , 80 , (2 ,  40 , ) ,i
k w a r t a l n i e ...........................................................  3 .  40 .  (1 .  20 ,  ) ;

W  A m e r y c e  t
r o c z n i e ................................................................ - 2 dolary I ą
p ó ł r o c z n i e ....................................................  1 dolara j | ,

p ^ *  P r e m j e  £4,
d l a  p r e n u m o r a t o r ó w  „ Ś m ig u s a * '.

M  Kto złoży prenumeratę wprost w Administracji ,Sm  gu-s • 
ISLwów, ul. Akademicka >. 10 za cały rek z góry
IB  otrzyma bizpłatala jako premję ' W

Humorystyczny Kalend-*ri „Śmigusa"
m a r e k  1 9 0 0 .

Kto złoży premumeiaię z prost w Administracji „Śmigusa* 
Lwów, ul. Akademicki- 1. 10 zu pół reku z góry otrzyma 

Jaka premję azdobala wydany

Kaleml-rzyt tieszontuwy „Śmigusa" na ro t 1900.
Prenam -rstorow ie, którzy złożą wpraat W naszej 

AdmlnlatraeJI Lwów, Akadamloka 10, prenum eratę za u*ły 
rek lub za pół reku z góry mogą ot zyuc ć na żądamie 
z a  d s p ł a t ą  8 0  c t .  prześliczną p wieść p. t.

o  m  M? Ż  A .
Kto tej kwoty ais nadeszła, nagrody aia otrzym ali

je it najlepszym środkiem

da wyniszczenia pewnie, szybko szeiury 
i myszy Nieszkodliwy dla lodzi i zwierząt. 
De nabycia w pakietach po 30 i 60 kr. 
w aptekach: pod „Węgierską Koroną* 
plac Bernardyński i w nowej przy nl.

Akademickiej 28 we Lwowie.
W Kolomyji w aptece Stenzla i Schw a-za; 
w aptece pod orłem w Drohobyczu i 
20 w apteca w Żółkwi 1—9

OOOOOOOOOOOO

M ic tu a 0
y  ĘKAWICZKI męskie i damskie 

podwójnie szyte 1-50. 
Rękawiczki balowe i wlzytewe,
w nsjmodmejszjch kolorach w# 

wszystkich długościach.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI O
L w ó w ,  plac Marjackl 8. O

Q  (róg H tmańskieji. Q

io o o o o o o o o : o

IM
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X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Lwowska Filja

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

u lic a  J a g ie l lo ń s k a  1. 8  
(dawny lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasewyub 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że prz>,ęłg takevib do wypłaty, z za-

cho.- aniem zastrzeżonej. wypowiedzenia.

W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 
wydawane będą na żądanie, bez źadae] przerwy w sprMSutewauis

4*|,°io książeczki wkładkowe
M i e j  Filii Banio Gal. dla W i o  i przemyśli

Oprocentowanie wWadek rozpoczyna się w najbliższym dniu powsztdnim 
po złożenia, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 

991 1—7 takowych.
W zakres działanis Lwowskiej FIJI Buko Calloylsklego dla budla 

I przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem : wymiana 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na raehnnsk 
czekowy pioniędiy do oprocentowania, udzielanie pożyezok na rachunek 
bieżący za odpowiodniem zabezpeczeniem, wreszcie przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oozezędnośoiowo.

Oddział zastawniczy
L fo is r ie j  Filji (la Banki Balic, (la k u t i i  1 jrzemysU

Mdzlf la pożyczki aa wazelkit kosztowności, Jako t o : drogio 
kanilonle, porty, złoto I siobro (ptrtor w  podwórzu]

M K X X X » X X K 8 X X X X X K * » X * X » X » X

ISTpR ŹEm zczA j^
CHAMBARD

(THĆ PUBOATlf d e  CHAMBARD).
W  skład których tcchodsą jedynie eiółka 

i kwiaty, są środkiem csyssceącym, preyjemnym 
w smaku, o deiałaniu łagodem, noc ijącem się dia 
osób delikatnych i wrailiwych, l "iycie ich nie wy
maga ani dyety, ani emiany ewykłego trybu łyda .

y  Ł l  _  - -  * - t  z  . A > n V i w a a v  drw / 1  O l  n ł W A m m

, 1

Jai Sliwiisli w  u.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatw ardzulsm  i różnym cierpieniom jaki* stąd pocho
dzą, i iko t- . bolo I znwrót głowy, brak upetyti radae- 
iol, m szilae trawleale, sdęolf arąuaa, bómorsldy, 
uderzenia da głewy sto. 103 1—f

Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, H ncterk.We
Ehrbara.

W Krakowie w aptekach pp, Wiszniewskiego, Redyka i Trauczydskiego.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 19)9.
rana przedp. pupoł. wiecz. noc

60 0 9 0 0 l-ao* 6-10 9-65
3-30 8 0 5 2-S‘>* 5-40 10-25
8-05 7-44 2-20*

2-35*
515 10-08

1025
8-30

11-16
2-84 5 4 0

6 10 11-65 1-50* c jo 10-10

7-55
11 66 6-90 10-10

10-80
7 6.-4 
7-56

40 10-30
; ■40

5-55
555

1210

jr4 v I 01 .7-68* 9-219
*>•50* 8-16 ,5 66
600 9-00 1115 S-10 9-66

9e Lwewa przyehedzą:
z K ra k o w a ......................
i  PodwoiJczysk (jtlów. dw.)

, na Podzamcze 
z Tarnopola-Kopyczyniea
• Borek W.-Grzymałowa 
i Jarosławia . . . .  
i  Czerni wiec-1'.zkan . . 
x Oudorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Łswocz. Budapesztu 
i  Stryja, (Jiyrowa, Suchej (f) 
t  Stryja, Staniriawowa .
i  P a łz c a ...........................
t  Rawy hns^iaj i Sokala
z J a n o w a ......................
z Bizuchowic . . .  
i  Zimnej W ody 7'10 r. '
• Pociągi pospieszne (Schre^zGge); i  od 1/& 3 1 /6
•  od 1/6 — 15 /9  ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie;

od
t t

Ze Lwewa tduhedzą:
de Krakowa..........................
de Podwoioczysk z gl. dw 

■ z Podzamcza 
de Tarnopola - Kepyczyniee 
do Borek W .-Gnymałewa .
de Ja ro e ła w ia ......................
do Czerniowiec-Itzkan . . 
do Chodorowa-Podwysek. 
de Stryja, Ławocz., Bndap 
do Stryja, Cuyr., Suchęj^t) 
de Stryja, S tu isiaw ew a
do B e ł » m ......................
de Rawy ruskiej i Sokala 
de Janowa / 9*46 wiec. t t  
do Brzuchewie 2-51 '  n. ś. 
do Zimnej W edy 3 20 '  

16/9 30/9 oo dsień , a od

nuro przedp. pepeL wiecz.
410 8-46 866* 1-40
616 2-86 165* 7-20
b-ao 9-58 M8* r-42

9-86
9-86 166•

626
6-80 945 2-46* 6.26
630 9 46 9*0*
6-20 7-00

910t 8-M
910 7-OD

1010
10 10 710

9-26 12-óOtt 816 6-604
b-60* 1010 8-26* 710
410 8-46 6-26 6-40
1 |6 — 16/9 w  niedziele i

noc
rlG-56
i J IM
11'10 
] i 92 
11-16 
11-10
16-46 

KJM

/•ie*ś
\ o s m

ir«o
świętu;

Pocirj byskawiezny odehodzi ze Lwewa

1/6 — 16/S w niedziel* i św ięta; U  U  1 /6 - 1 1 /6  
od 1 6 / 9 - 8 0 / 9 ;  * ad  7 /6  10 /9 . 

godzinie 8-60 rano ; przyehoda de Lwowa o godmnia 8*16 wieosór

od
*

T u H k te - k i r  i i n  O wtafiddele i widnw eę Dr, K. On u m w tk i -Bar«ń«ki A MiUhi i S f Z Arakami M SchMitta i Sf- ymd Blc^doM St. PhrtrawaWfff,


